
Nr. 300 
0~*^i'a «nt»Tłnw<i t i t c - r c m n a rvc»słłpni. 

Czwartek, 22 grudnia 1927 r. Rok III. 

K I E 

:ZNY „GONG* 
clcrow.i rewja | 
l er towem wykoas* 

W TANECZ- . 
ICKIEJ. 
go Narodzenia od* 
hnrdzo łntcresniart' 
:ów tanecznych * 
•efTtl Jadwigi Hrf 

W I E C Z O R N E 

J 20 SI. 
Redakcja: Zawadzka I. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28. 228 1 229. 

Redakcja otwarta dla Interesantów tylko od godr. 11 rano do 2 po pol. Administracja czynna od godr 9 rano do 
7 wlew. bez przerwy. Redaktor lub lego zastępca orai dyrektor wydawnictwa przyjmują od godz. I do 2 po poL 

Gietda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35.10 
Szwajcarja 171,92 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,55 
Dolar 5 . 1 1 
Przekaz na Warszawę 8 , 9 0 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

. kuoowały o k o f 0 godziny 12-ei efektv ttc 
kursie — 8.85 
>Prvwatnlr» dolar w żądaniu 8,89 
' W. płaceniu , 8 , 8 3 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

ą c i k 

Nowe brednie na stary temat. 

NIEPROSZONA OBRONA WILNIAN 
przed służbą wojskową w armii polskiej. 

Druga konferencja prasowa u Waldemarasa. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

ma zamiar utworzyć rezerwy nabiałowe. 

10 Komunikaty P *• 
iriK.it - l i t o KfUlW 
i'ty; 15.20 Przerwa: 
cski s.potccz.ne'* I M 
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•ygłosi prof Stefa* 
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dyr. Al. Sielskiego 
05 Komunikaty 
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w najoryginil 

i e r c i 
eporównani ko­
jo hura^anowe-
erwany łańcuch 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno, 2 2 . 1 2 . — Z Kowna donoszą, że 

Waldemaras na wczorajszej konferencji 
Prasowej w sprawie rokowań z Polską 
oświadczył, iż rzad litewski domagać sic 
będzie przedewszystkiem uregulowania 

służby wojskowe!. 
Ponieważ, jak powiedział — były wy­
padki, że poddanych litewskich (!) z kra­
ju wileńskiego pociągano do odpowie­
dzialności sadowej za 

uchylanie sie od służby wojskowej 
w armji polskiej. 

Palej oświadczył Waldemaras, iż w 
c 

rokowaniach będzie poruszona kwestja 
komunikacji kolejowej, kwestia dowozu 
na Litwę wszystkich towarów polskich, 
które Litwa otrzymuje 

za pośrednictwem innych kraiów. 
Bvć może, żc dojdzie również do porozu­
mienia w sprawie komunikacji tclegraficz 
nej i telefonicznej. 

W Genewie zdaliśmy egzamin — za­
kończył Waldemaras. — Byliśmy zjed­
noczeni i dlatego 

Litwa zwyciężyła. 
Z tem zwycięstwem pójdziemy dalej, aż 
do odzyskania Wilna. 

(Oa własnego korespondenta). 
Warszawa, 22 grudnia. — Ze względu 

na znaczną różnicę cen nabiału 
w okresie letnim i zimowym 

Ministerstwo Spraw Wcwnętrzn. zamie­
rza utworzyć rezerwy nabiałowe. W okre 
sie znacznej podaży nabiał byłby groma­

dzony 'w specjalnych składach i wypusz­
czany na rynki w porze zimowej, aby w 
ten sposób zapobiec podwyżce cen. Mini­
sterstwo poleciło wojewodom zbadanie 
lokalnych możliwości 

realizacji tego planu. 
— o 

straszne skuiki oołoieozi w 
ŚMIERĆ KILKU OSÓB WSKUTEK POŚLIZGNIĘCIA. 

(Od własnego korespondenta). k - o w nieszczęśliwych. Pareset osób po-
Paryż . 2 2 . 1 2 . — Wczoraj po silnym łamało ręce i nogi. a nawet kilka z tego 

mrozie nastąpiła gołolcdź, powodu poniosło śmierć. 
wskutek czego zdarzyło sie moc wypad- Dziś od rana pada bez przerwy deszcz. 

Granice polsko-litewskie 
są nienaruszalne. 

Nota mocarstw do Kowna. 
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Paryż, 2 2 . 1 2 . - - Dzisiejszy „Matin" 
ogłosił sensacyjny artykuł polityczny, 
tembardziej interesujący, że nosi urzędo­

w e płętntł, a w druzgocący sposób <»• 
rozprawia się z pretensjami Kowna 

'1 p. Waldemarasa do Wilna. 
Znamienny ten dokument brzmi nastę 

Pu ją co: 
„P. Waldemaras w kilkakrotnych 

Swycli oświadczeniach usiłuje rzucić te­
zę, jakoby decyzje konferencji ambasa­
dorów, czyli rządów Francji, Wielkiej 
Brytanji, Włoch, Japonji, nie miały naj­
mniejszego znaczenia. Wychodząc z te­
go założenia, 

insynuuje on, 
że sprawa Wilna jest sprawą otwartą i 
że Litwa wszelkiemi sposobami będzie 
się starała odzyskać to miasto. 
Jest to bezczelna i niebezpieczna inter­

pretacja 
rozpraw genewskich. 

Istotnie, uznano w Genewie, że konfe­
rencja ambasadorów a Rada Ligi — to 

dwtiic różne iinstytucje. Daleko stąd wsze­
lako do traktowania postanowień, powzuę-
lych jednomyślnie przez mocarstwa i za­
padłych iK'«ttre!acyjnóo —- jako niebyłe. 

P. Waldemaras próbuje otworzyć drzwi 
niebezpiecznym 

intrygom antypokojowym, 
zmierzającym do rewiizyj terytorialnych 
w różnych zakątkach Europy. 

Konferencja ambasadorów — pamię­
tajmy o tem — miała za zadanie 

wyznaczenie granic państwowych 
tam. gdzie nie określiły ich powojenne 
traktaty. 

Niewątpliwr: mocarstwa reprezento­
wane w konferencii1 ambasadorów, tak 
lekceważąco potraktowanej przez p. Wal­
demarasa, zwrócą sie do rządu kowień­
skiego, by mu przypomnieć iż ich decyzje 
mają 

nienaruszalna moc prawną. 
Ostrzeżenie to będz :e wystosowane 

do Kowna w dn'ach najbliższych". 

Akcja ratownicza nie daje żadnego rezultatu. 
Nowy Jork, 22 grudnia. — Los ó-ciu 

marynarzy w zatopionej łodzi podwodnej 

przesądzony. 
Upłynęło od zatonięcia łodzi zgórą *J0 

godzin, a dotąd jeszcze nawet n ! e dotarto 
do mFcj, pomimo, że wylano na morze 

całe masy tłuszczu 
w celu uspokojenia w x l y . Nur 

aby wpompować do juiej trocb 
powietrza. Nie zdołano rów 
chwili ustalić, czy marynarze 

jeszcze żyją. 

tej 

Szajka fałszerzy 5-ciozłotówek 
wpadła w ręce policji. 

Konflikt marszałka TrąmoczyńskSego 
z ministrem Miedzińsk"m. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 2 2 grudnia. - - M a r s z a ł e k 

senatu Trąmpczyński wystosował do mi­
nistra Miedzińskiicgo list w którym pro­
testuje 

przeciwko zamknięciu 
Uekfórych aparatów telefonicznych w 

g m a c h u sejmu. Minister Miedziński prze­
słał marszałkowi o d p o w t ^ d ż , iiż sprawa 
t graniczenia prywatnego ruchu telefoni­
cznego należy 

do kompetencji rządu, 
odmawia przeto marszałkowi Trąmpczyń 
Łkiemu prawa interwencji w tej kwestii. 

Z Warszawy donoszą: 
W Karczewie pod Warszawa policja 

ujęła szajkę fałszerzy pieniędzy. 
Na ślad fałszerzy natrafiono w nastę­

pujących okolicznościach: 
Wskutek zarządzenia władz sanitar­

nych, które zakazały przewożenia mięsa 
bez dozoru sanitarnego do Warszawy, 
posterunek policji w Otwocku wysłał 
przed 2 dniami na szosę patrol, który ped 
dawał rewizji wszystkie przejeżdżające 

wozy z mięsem. 
W czasie rewizji jednego z wozów po 

lic ja znalazła w furgonie rzeźnickim za­
miast mięsa paczkę pieniędzy, zawierają 
cą około 65 tys. zł. w banknotach 5-złoto 
wych oraz ręczna maszynę drukarską. 

Okazało się. że pieniądze były fałszy­
we. 

Woźnica zdołał zbiec 
Dopiero po dwudniowej obławie uda­

ło się policji wpaść na trop 
fałszerzy pieniędzy. 

Śledztwo ustaliło, że wóz. w którym 
znaleziono fałszywe banknoty, należał 
do właściciela młvna w Karczewie, nieja 
kiego Ciesielskiego Wspólnikiem jego 
był zamożny właściciel restauracji. Mord 
ka Szejnman. 

Obu fałszerzy aresztowano i odstaw io 
i:o do aresztu centralnego w Warszawie. 

Prócz wymienionych osadzono w a-
reszcie jeszcze 4 osoby. 

Zamek w Dzikowie. 

Min. Składkowski walery z tytułomanią. 
Znamienny okólnik. 

cze i to narówni w korespondencji urzę­
dowej jak 

w osobistym kontakcie. 
Rozporządzenie to odnosi się szczególnie 
do Małopolski gdzie tytułują się jeszcze 
radcami dworu i t. d. 

odpowiada: . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 2 2 . 1 2 . — Minister Skład­

kowski w okólniku do podległych sobie 
urzędów zabronił używania przez urzęd­
ników 

wszelkich tytułów 
nadanych im ongiś przez państwa zabór-

SUDY PRZYSIĘGŁYCH 
wprowadzone być mają w roku 1929-vm. 

(Od wławefeo korespondenta). i przesłało go Radzie Ministrów. Nowa 
Warszawa . r> 1 2 . — Ministerstwo ustawa określa ustrój sadów przvs 'ę-

Sprawiedliwości opracowało projekt głych na terenie eał? , r o państwa, które 
Ustayyy o wprowadzone być ma ; ą 

sądach powszechnych w roku 1929-ym. 

Wsnanialy zamek hr. Tarnowskich w Dzikowie, pod Tarnobrzegiem, mieszczący 
o lbrzymi zbiory z przeszłości polskiej, został zbudowany w 15 wieku. U po­
żarze i bohater*'<iei śmierci ośmiu osób ratujących bezcenne skarby rzadłudi 

ksiąg śsedniowiecza — piszemy na stronie 2-iiej. 

http://iriK.it


.. IODlKlE ECHO W1ECZORNE"-~nia 22 .~tu(jnła ·1927 rotfu.' Ńr. ~1 

Ośm młodych istnień ludzkich zginąlo straszną 
śmiercią. 

Olbrzymie straty zabytkowe i kulturalne. 
Prasa poranna donios-la już o katastrofalnym 

f)ożarze, który nawi,edzil słynny zamek w Dziko­
wie {własność hr. Tarnowski<.:h) i poch~onął ;>ró:z 
bezcemy<:h zbiorów 

życie ośmiu osób. . 
Pałac Tarnowskich w Dzikawie by! rod,?;a,jem 

muzeum narodowego. 
Znajdowa'!a się tam 

cenna blbljoteka, 
s-kladająca się z ki'lkudziesięciu tysięcy tomów, 
z blalemi krukami l!:rafi'ki i histo'!"j pol<kcj. Opró.;z 
tego w zbiorach hr. Tarnowskich w Dzik'Y\vie 
znajdowały się wspan!ale trofea myśliwskie, 

kolekcje starożytnej bronI 
i t. p., dalej P<rzepię:lma gablota z pamiąthmi p:) 
heotmanie Tarnowskim. 

Pożar rozpocz~l się wczoraj 
o godzinie 3 nad ral!em. 

Przyczyna pożaru nie ustalona. Praw.dopodOlbnie 
zbyt nagrzane rury centralnego ogrzewal!1ia .;.po­
wodowały tlenie, które do,pwwadzilo do otwar­
tego ognia na strychu. Ogień z blys.kawiczną 
~zybkością za<:ząl się rozszerzać po salach lJala­
cu. Na ratunek nuciła się bezw!ocznie SIUŻDd 
zamkowa oraz 

tłum młodzieży 

i mi,eszkańców Dzikowa i Tarno,b,rzega. którzy 
przybyli w krótkim czasie na skutek po,dlliesh1-
nego w pa.ta.cu ah.rmu, W pierwszym rzędzie ·~ho 
dzilo o ocalenie życia 

90-Jetnij staruszki 
hr. ZofH z Zamoyskich Tarnowskiej, matki hr. 
Zdzislawa, która na widok pożaru straciła orjen­
taąę i zaczęła uciekać po amfiladzie poko-i w naj 
bardziej 

zagrożone miejsce. 
R~stęp.nie choo:illo o ratowanie bezcennych ' zbfo­
rów. Mrodzież z 'na'rażen:em życia 

rzuciła się w morze ognia. 
Mię.dzy innymi do akcjI ratowl!11<czei przysta"pil 
sly'nny lekkoatleta, zwycięzca wie,lu biegów syn 
k'oniuszegQ hr. TaT'llOwskich, 

freyer. 
Ratowaly też kob;e,ty, z pośród których pO!1iosh 
śmierć kilkunastoletnia semina'rzystka. Mlod:deń­
czy zapar ratowniczy 

skończył sIę tragicznie. 
Rodzina Tarnowskich była nieooecna . w Dzj­

kowie. Wszyscy z.najdowaH s,ię w Krakow:ie. 
Do godziny 16 ,paża'!" Slf:'l"awiJ caly ~aci1 aż da 

l'JarteTU. 
Pożar zamku trwa w dalszym ciągu, a 00 dów 

nie z tego powodu. że 
ogniem objęty został zapas węgla. 

w ilości dwóch wagonów. zlożony w magazynach 
"amkowych. Poiar, który. trwa, trawi już resztki 
z:, bytkowego pałacu. . 

Na miej,cu czyn n!: są "traie pożarne z Tamc, 
lrzega, Zakrzowa. Miechocina oraz mięjscowa 
~traż pożarna z Dzikewa, a ponadto oddziary pc· 
żarne z poszczególnych folwarków dz1kowskid: 
I'lonący zamek otoczono kordonami policyjnend. 
Z pod gruzów wyd oh y to dotychczas 

trzy trupy. 
Wśród tych zwłok. zllpelnie zwęglonych, rOlo 

pc'znano jedynie ś. p. fręYera . Dalsza akcia w kk 
ll:nku wydobycia zwłok w toku . 

Śmler.! wszystkIch ośmiu, 
względnie nawet dziewięciu ofiar nastąpi/a w 
thwili , gdy .tragicznie zmarli wynosili z sal biblJc. 
t~cznych, pełoionych na plerwszem piętrze, ksi;\· 
~·ki. Wówczas 

zawalii się sum. 
J pod jego grllzami 

dzid ni ratownicy ponieśli śmierć. 
W I;odzina'.:!t popołudniowvch przyhyła naw;, 

(\fjara, a mianowicie zmarł jeden z Pt,śród ran­
nych. Do tej ·cllwili nie ~ldało >ię ustalić nazwbk . . , 
7Ji1arlvch, jak również I!ie mog!iśgly ~twierdzi'; 

113zwisk rannych. - Skonstatowano ic:dynie, że 

w§ród zabitych, prócz freyera. znajdują się dwaj 
lI!l'rarze, a mianowicie lal) Gil i syn ;ego, lózd. 

O godz. 'l po pot. rrzybyła do Dzikowa żon~ 
wraściciela , hr Zdzi<.tawowa Tarnow,ka. Sam 
Maściciel, hr. Zdzisław Tarnowski do tej pory 
lik przybył, 

gdyż zaniemógł na serce. 

Przyjaz'lu hrabiego spodziewają sit; jednakże 
w Dzikowi,.' w ciągu dr.ia dzi$iejszcgo. 

Przyczyna pożaru je~t w dalszym ciągu nil!-
115talona. 

Przedłużenie okresu wypłat zasil ó • 
"owe rozpor~ądaenie ministra Pracy i Opieki SpołeczneJ.' 
Z Warszawy doooszą: 
Przychylając sic de wniosku Zarządu Głów­

ncO'o funduszu Bezro'bocia, p. mi'niste'f pracv ; 
opie'ki spo·łecz:1ej wydal zarządzeni'a, na zas !,d:de 
których bezrob01ni pra<:ownky umyslowj i ro­
botni<:Y, którzy 

do dnia 31-go grudnia 
6. r. wyczcrpali lub wyczerp.uj" o.kres zasiłkowy 
z ty,tulu akcji ustawowej, będą mogli pobierać za­
,irki w ciągu 

dalszych 4 tygodni. 
Zarządzenia te w stosunku do pracowrnJ.ków umy­
słowych dotycz'!: sto m. \Va rszawy' oraz szeregu 
powia1ów w WOjewództwach: Warszawskiem, 

Łódzkiem, 

Ki ej e.ak:iem , Kra;]{owskiem, Wileńskiem i Slą~kiem 
W stosunku zaś do robotników w szeregu niej­
scowoki w Wo,jewództw'lch: Kieleckiem, Łódz­

kiem, Bialosto,cklem, KrakQwskiem, Sta'llislawow­
skiem i Sląskiern (pow. RybniCJki). 

Pożar samochodu starostwa pomorskiego. 
Szofer cI~żk~ PQ",arzo.,y. 

Bvd20SZCZ. 22. 12. - Samochód sta­
rostwa w Nowem Mieście w drodze do 
,{ednego z s"lsiednich miasteczek wskutek 
:f.efektu w motorze 

stan~\ł w Dłornieniach. 

Dwaj pasażero'\ve wvszli szczęśliwie 
z wypadku, natomiast szofer. któremu 
~:paliło się sk6rzal1c r aJo·vcie dowy 
CZI:ŚĆ ubrania, doznał ciężkich noparzeń. 
'Samochód spłonał doszczdr.ie. 

Strajk w "Pocisku". 
76 urzędników I majstrów fabrycznych zawiesiło prac~. 

Z \Varszawy donoszą: 
Wielkie zakłady amunicyjne .. PociE-k" nag:c 

"nalazły się \v trudnej sytuat'ji. wczoraj bowiem 
l. godzinie 2 po południu opuścili ich bil!Ta wszy· 
~,c:y urzędnicy, a pracownię wszyscy majstrowie · 
fabryczni w łącznej 

liczbie 76 osób. 
Urz~dnicy ci i majstrowie je:;7cze przed mh~-

~iącem' wysunęli trzy postulaty: regularne wypła­
,anle zarobków, 

30·procent,)wą podwyżkę 11łllc 

I zapomoga świ"teczn:l. 
Na żądania te zgodzi! się wówczas jedl!ll z 

\\ icedyrektorów fabryki, ostateczną jednak d~cy­
• ję odłożył do powrotu naczelnegc, dyrektora, któ 
Ty obecnie żądania te odrzuci!. 

francja obejmie zastępstwo interesów Polski 
w Kownie. 

Kowno. 2? grudnia. - Prasa kowieilska d,)I1o­
>1, ŻI! rząd włoski zasadniczo zgcdzi! się w~i :;ć 

l'j siebie reprezentację 
, . interesów /1\cwsklch w Wut·szaw;e. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(- ) Przy ul. Trębackiej wybuchł wcz.oraj gra­
iny po:Ł<lr w przędzalni fcgla. Pożar trwa! k'll.,a 
godzin. Pastwą plomieni padł dwupiętro,wy DlI­
dynek fabry~zny. Straliy wynoszą przeszło 400 
tysięcy: zt. Zapasy przędzy splonęły, 

Jak donosi ta sama prasa, reprezentację inte­
resów polskich w Kownie wzięłoby na siebie 

poselstwo francuskie. 

Ze w l~k.!:t na rozmiary poż:!rl! akcją kiera· 
\. at osobi~cic wojcwcd{t l aszczołt. Przcdzalnia 
.:bcz!)il!czona byla l:a sumę 60.000 dolarów. 

(-) MiHlsterstwo Kolei zadecydowało przy· 
stąpić do natvc1Eniastowego "znowieni:! rohót o­
koło bl!dowy dworca kolejowego na Polesiu Wi­
dze" skiern. 

-'!"'--~::!'"'. --

'otarno nie zabezpiecza Europy, 
poniewai ni~ chroni Polski przed naiazdem Niem;tlc. 

Oświadczenie 'Vanderwelde w parlamencie belgijskim. 
Bruksela, 22. 12. - Podczas rozprawy nad bud 

ietem wojskowym w ~aIlame.ncie Vandervelde o-
świad<:zyl, iż robotnicy belgijscy 
2.d~ . .ją sobie sprawę z obowiązków, jaJkie ciążą na 
rich w razie zaatakowania Belgji pru'z Niemcy. 
Armja m~i być gwarancją niepodległości. 

COPfawaa Lo-::a.mo chroni Belgję przed niebez­
pieczeństwem ataku Niemiec, ale tra.1cta.t ten ma 
lukę, poniewttź nie obejmuje granic wschodmclt 
~'liemiec. Dopiero w razie zaatakQwania Polski 
prz,ez Niemcy, Liga Nąr<ltdów oośDieszy Polsce 2 

pomocą. '. 

Fabryki i budynki r7ądowe w Mińsku 
stoją w plomieniach. 

Mińsk, 23. 12. - Jak dOJllOSi prasa bialorusIro. 
lloiary fabryk w Mińsku trwają w dadszym ciągu. 
PrQcz ;>OŻ2rtf fabryki "R.ekord" i fa'bryki ll!i.d, 
~płonęła fabryka mydła i fabryka obuwia. Nadto 

podpalone zóstały koszary dywizji konnej 
w Mińsku oraz magazy'lJY wojskcwe przy ulicy 
50wieckiej 8.7 Straty, spowodo\Vane pożaIrami W. 

ubje!ciach WOjskowych, 00fę1d akcji wojska ł .. 
2Y poźarny<:h, są stosunkowo nie znaczne, nat0-
miast pożary fabryk 
z.Mlaly dotkl,iwy ews srabo rozwti.niętemu przemy 
stow.i białoruskiemu. W1ększ.o~ć fabryk . w M.IfIsku 
przestała wogóle i!Stniec. 

W ~ grodzie Florjana stanąl koszary wojskowe. 
, Posiedzenie rady przybocznej prezydenta m. Pabjanic. 
Z Pabja11ic donoszą: 
Rada Przyboczna prezydenta m. Pabianic na 

ostatruiem 'POs,ie.ozeniu !Tozwa ża la W1Iliosek Do­
wództwa O. K. m. IV. w sprawie 

budowy koszar wojskowych 
przez gminę Pabjank. BudQlWę Jrosoz3Jr uzna~o za 
kOi!1ieoz:ną i postano~iono ' zwrócić s-i~ do D.Q,K, 
o dokładne dane. 

W da:lszym ciągu j)()Siedzenia Rada przyooy­
ma się do WJli'f"ku pr.ezyden:t:a w s·prawie przy­
znania pra.cowJłikom miejskim 

jednorazowego zaslllru ńlieszkaniowego, 

wypłaconego już lPl'aCOlw.lllhkom patist\VlO'wym W 

myśl l'oz,porządz.en1a Prezydenta RZ1Plltei. 
Waż,nyrn pun1ctean posiled.zen1a było waltwiie­

nie prośby pracowników miejsddch o wy!pla~enie 
im 13 pensjI. 

Rada p.rzytbo~ 'WYpowiedziaJa się za \W\to .. 
slcie.m, rw:zywaJąc rna1gis-t.'ral\: do wytttaIez.ienia po. 
krycia te,go wydatk·u. 

P06ie.dzenie zamJlGn,ię.to ;po roz;patr:renru w.i!kła· 
ią<:e,j się s.prawy budowy mostu lila rzece Do­
brzyn~e' 

-----<\0)----

Pabjanice ' nie dostaną gwiazdki ę'ektrycznej, 
A wszystkiemu winien mróz. 

Z PaJbjawc dorrJ.Osza,: 
Mieszkańców Pabjanic spotkala ruemiltoa nie­

~podzianka. 
Oto "gwiazdka" nie pfzyniesie w prezencie 

światła elektrycznego, 
?~powiadal1ego na Boże Narodzenie. GIówną przy, 
,"zyną tego jest ruóz. który uniemożliwił prowa-

dzenie robót ziemnych przy zakładaniu kabla ma· 
ie:cego zasilić miasto energią świetlną. 

Z chwilą, gdy minie okres mrozów prace lIa~ 
v;yko:1czeniem elektryfikacii Pabianic ZOSLlIlr) 

110djęte i prowadz0ne będą 
we wzmożonem tempie. 

Praca przedwyborcza w Pabjanicach wre. 
Z Pa.bjanjc dOilloQlSzą: ,. 4 • 

Pratoe przedwyoorcze w Pabjani<:ach s~ na 
ulrończel!1iu. Miasto 'Pod~ielone wstało na 

19 obwodów wyborcz}·ch. 
Siedziby komisyj wyborczych mieścić sJę będą 
przeważnie w gmachach szkór powszechnych i 
loka,lach fabrycznych. Apa.ra1 urzędniczy komi­
syj Wy)}o:rczych zostal już ustalony i liczy 114 

Clsób, które przeważ.o.le zaanga.żorwatne rz.ostaly z 
'I)IOŚrćd 

bezrobotnej inteligencjI 
za pośrednictwem P.U.P.P. Oprócz tego ao ]>l'lłe 
pr.ze<lwY1oorczych zaangażowano kiłka.na,ście OSÓ~J 

do prze<J)I'o:wadzenia spis.u wyborców. Pracowni­
cy ci w bieżącym 1;ygodniu już ro2Jll()OZęli praco: 
nad ustaleniem list wyborczych. 

Zamiast zająca zab~ł człowieka. 
'"iefortunny strzał myśliwego. 

ł..ódi, 22 grudnia. - W dniu wcz:Jrajszym wieś 
Albertów, gmina :iosny, VI powieci\! piutrkrlw­
~Kim ~Iyła Vlido\ynią l: agicnl!~~O wypadku. W go­
ezjnach popołudniowych na polaci~ Alb'~rt"wa 'Jd­
tywało się 

polow'lltie na 7.aiąt:(! 

w którem brało udział kilku!1asl II myśhwych. 
\V pewne; chwili odglosom wystrzalów za· 

wtórow~lIy przera2:iwe jęki. Oto cały nabój gru­
bego śrutu utkwił w p:ersi kręcacego się w po-

blIiu myśIiwYch 17 -letniego 
Maksymiliana Fryca, 

:·yna dzierżawcy Ze wsi Wykno. 
Nabój rozerwał chłopcu lllerś powodujal' !Ia­

tychmiastową śmierć. 

Zwłoki tragicznie zmarłego cbtol,ca zabezpie­
czono na miejscu do czt\su zejŚCia komisU sąd JW')­
kkarsklej. Który z myśliwych miast w zająca tn­
fil w człowieka nie ustalono. Dochodzenie w tYlr 
kierunku prowadzą orga::!a śledcze. 

Smierć przechodnia pod tramwajem. 
Wstrząsający wypadek na . ul. Brzezińskiej. . . 

ł.ódź, 2. gl udai ... ..,.- W dniu w.:zor,tjszyrn oko­
la godzit1y 4 po polndnill na ulicy Brzezińskh,j 

wS'darzyt się tragiczny wYPld.~k. Pet! koła trarn­
waju zdąiającc~') w kierunku cr.:l!ntarl.Y wpadł 
przechodzący prz.::z jezdnię okoł·., 

40-łctni mężczyzn:t. 

Zanim motorowy zdolał zat,-;.;yma'; tramwai 
ni,~szczQsliwy znikt pod wagonem. 

Swiadkowie tego wstrząsaj,l';c:;O wypadku u-

nieśli wagon i z ;Jld kół wyd\)!Jyli 5krwaw;ol1!j 
ofiarę. Nieszczęśliwy p0mi\'ulY illnc:lli odniesł p<;k 
11Lęt'le czaszki i pr,zed pnyllydcm l,aretkl I;ogo 
towia ratunkowego 

zmarł. 

Zwłoki zmarłego zabezPi,!czono na p.!:eJscu de 
czasu zejścia komisii sądown-lekarskki. 

!';azwiska ofiary wypadku dJtąd ',;ie o,ta)t'lló. 

30 złotych gotówką ' 
za uwagę i przetr::howanie numeru •• Łódzk. Echa WieczornegoU 

Ci czytel~icy, kiórzy w ostatnin~ numerze Numer prem.jowy ważny jest 
"Echa" na 5tronicy 5·tej w tytule zami:i s t slów. w ciągu dwóch dni 

.. r·lIrj~,t na dachu" po dacie ukazania się numeru. 
zauwa:ŁyIi um, ślną zmla ,nę: Codzienrlie wkładamy kilkanaścIe numerO'W 

.,'Wariat na dachu" {lremjowych do nakładu. 
czyl i z;Wlienioone słowa: Przy zglaszaniu się po nagrodę należy przed-

"Ful'htt" na "Wariat" "Jadać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu-
zgtoszą slę ;ntro do redakcji naszego mer z tego samego dnia bez tego błędu, CZyP 

pismd (Zr.wadzka I) od godz. 15 (3-ciei po połud. normalny. 
lIiu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymaja tam Blę'tiy zecerskie w5p6lne calemu nakrad01Wi s~ 

30 . złotych 2otówką. nieważne. 
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Skutki strzelistych spojrzeń. 

Flirt nie !est wcale niewinną -zabawką. 
. Gwałtowny atak przeciw tolerowanemu złu. 

Małe, wdzięcznie brzmiące. łatwe do 
wymówienia słówko dla określenia nie­
winnej .a miłej i tadnej igraszki! 

Oto co oznacza według ogólnego po­
w ierzchownego poglądu pojęcie "flirtu". 

Są jednakże wśród sfer naszego lek­
komvślnego świata. ktMy powszechnie 
prawie o flircie pOwYższemu mniemaniu 
hołduje ludzie, co wręcz innego są zda­
nia. 

Wyszła nawet niedawno w Lipsku ca 
la gruba książka pod tytułem .. Plirt'" któ 
rej autor, ukrywający się pod pseudoni­
mem d-ra Vi. \Vielanda 

goraco przeciwko niemu walczy. 
Pachnący, delikatny jak płatek śnież 

tlY wyraz został wzięty pod bardzo o­
strą lupę i jak w kropli wody pod szkłem 
powiększającem badacz dojrzy świat 
~traszhwych bakteryj. tak ' samo i autor, 
Uóry już kilka cennych nauko"vvch ksią 
żek z dziedziny seksualizmu napisat, 

wykazuie potworności. 
. które za pojęciem "flirt" się kryją. 

Czego siG czytelnik nie nasłucha? 
\V oświetleniu d-ra \Vielanda flirt nie 

tlkazuje się już oczom naszym jak owo 
lekkie, przyjemne. mile draźniace obco­
wanie dwojga ludzi, którego charaktery­
~tvczna i główna cecha na tern polega, a­
żeby nikt go, broń Boże. na serio nie 
wziat. 

Nie' flirt jest to źródło wszelkiej wy­
~tęprlOści i brudu w erotycznej dziedzi­
nie. Plirt bowiem według- zdania autora. 
lImożliwia bezpiecznie. z tolerancją towa 
rzystwa i bez zobow:ązań zażywać 

wszelkich rozkoszy miłości. 
Plirt w tern znaczenin nie jest oczy­

\viście ostatecznem zbli;,enfcm się rnę?­
czyzny i kobiety, lecz stanowi początek, 
a wta~ciwie nawet drugie stadjum, które 
zawsze jeszcze musi kokietowanie po­
przedzać. 

~'abiącv uśmiech i spojrzenie S(ł to 
1)ierwsze strzały erotvczne. które moral­
I;OŚĆ - w wyższem. etvcznem znaczeniu 
tego słowa - grzebią. Swojem kokietu­
j~cem spojrzeniem bowiem kobieta na-
przykład sVllnaJizu;e mężczyźnie, 
że on się jei podoba, że chetnieby się z 
lIitn chciała biiżej poznać. co meżczvzna 
zwykle rozumie jako upowa7,nienie do mi 
Josnego oświadczenia, kiedy tymczasem 
kobieta wcale o tern nie myśli. 

Ona pragnie tylko flirtu smag-ającego 
zm"sty i w tern właśnie leży jego cała 
l1ikczemno~ć. 

Flirt jest pełzającą trucizna. co nasze 
rodziny rozkłada 

Mężczyzna. który przez żarliwe cało­
wanie rączek i namietne słówka 

rozbudza zmysły kobiety. 
/lie mając względem niej poważnych za­
miarów. winien jest ~tosowanie trucizny 

RENE BIZET. 

Gra w o eriy. 
Byto nas skd1Th!olT'o w tep oberży w 

Pancorbo przy g-tóW\nym ,trako1e z Patryża 
do Madrytu, siedml!lolT'o p'o<:1róż'nych, z' któ­
rych cZGŚć przyjcC'hCIJ!a w dwćch pojaz­
dach. Przy wjeźd'z!ile cUo wsi poja'zdy si,; 
zepsuły. 

Była to zima. Dmgl byty sIUrasz,The. -
L nveba padał di~s?<;:"L ze f-nqeg;ilem. Malrzto. 
Hyłem sam. Sprawy rodz:lnne wymaga,ty 
moj,ej obecności w tym kąC',ile llilsz.pa'nj!:, w 
!\ąc[,e najbardz:lej tmgilCzl1ym, jakd sobi~ 
można wyobraJz~ć. Co rcblć w P,m,corbo 
w taki,e popotudn:,e w lutym, gdy czeka Się 
: :1 pCrciąg osobowy, który ma P!fzyjść d1)­
piero \\' n 1CY? PÓjść na prz.ec.had7.kę? mo 
lO jest tak whelk:e i tak ubr.ud~'jla1",ce ch~J­
dzenie, że wyjśc:le g'mz:inl'emoż,nlCśc,ilą po­
·wrotu! Czytać'! Właścx.i,e! zaJazdu ub 
ma na\\'ct żadl::.ego dz~enrl-,ika! R ozm a­
wi'a ć '? Z bll? Sześć 1nriych osób, tworzą .. 
cych moje towaTzystwo nDe mówi pO 

fml1!cusku. a dJo {,ego niIe mam ruawet pew­
l ~,ŚCi czy l"O'zumLa'ly Sbę, rozmn.wdadąc ZJe 
st)b~. Było to n:ewystalTczające r<lwet dr) 
'idobyc!,::t względów kob:lety młodej, kt6-
re.i uroda prom:'erjlQ,la wśród tego śmk~t­
r(ka, gdzieśmy znaleźli przytułek jako 
\;'w::Ja,zda wśród czarnych chmur. ' 

tej tak samo jak młoda kobieta. strzela­
jąca kusicielsko oczami. 

Przy flircie niema naturalnego ujścia 
ula zbytniego podniecenia, podrażnione 
nerwy pozostają w tym nienatnralnym 

stanie i w tern właśnie niebezpieczenstwo 
leży. 

Bo flirt jest to bezkształtny dwupłcio 
wiec, podrzutek ducha i zmysłów, który 
dusze ludzkie 

Rozmowa towarzyska. 

Ona: - Jak długo Jest pan ju~ bez pracy? 
On: .- Od zgonu mojej matki. 
Ona: - A kiedyZ ona umarła? 
On: - W dniu moich urodzin. 

Straszna zawartość metal wego pudełka. 
nowe narzędzie mordu. 

Deputowany francuski M. Catalogne 
wniósł projekt nowego prawa, na zasa­
dzie którego mógłby rząd rozciągnąć 
kontrolę nad 

laboratoriami bakterjologiczneml. 
Mr. Catalogne zwrócir uwagę, iż w 

szpitalach, a nawet w prywatnych do­
mach przechowywane są rozsadniki nie­
bezpiecznych chorób, które zagraŻ'ają 
życiu wielu tysięcy ludzi, a w rękach 
zbrodniczych stać się mogą 

straszliwem narzędziem zagłady. 
Deputowany francuski przypomina 

przy tej sposobności sprawę niejaklego 

Przedeż należa,fo, o iłe mle m!~atem za­
m;ta,ru umrzeć z nudów, llsiltolW'ać naw:,\­
zanDa rozl!lowy z ta osobą, która Zif'eszt,\ 
IlUdzli~a slę tak. jak i ja l, która, milałem !.:) 
'>.'rażeni'e, czek:J.ta tylko na wszczęcie 
prz,ezemnic rozm0wy. Ale 00 mów!'ć, ma" 
1,'c tak ogranicl'ony stoWl1iik, do damy w 
nastroju melalncholl1i.cznym?.. Patrzałem 
:)a nią czule. Ona uśmilc·chalła SI~ę. Usu!ło­
wałem dotknąć jej ręki o'tlIa uśmilechata 
s'ię jeszcze, wygrasz,a1lem s.towa., k'tór'e wy 
dawa,ly mi się pP',ł-rue uczucfu, ona uśrnie­

.cha'ta się coraz ja~nlIej. I żeby mnlile osta-
tecznie pognęhLć Sllod!kiilm gtosem ośw.iJad­
czyła: 

- PÓjdę spro\\"ad!z:i'ć tu męża! 
PrzYPu.c::zcza,lem, że obecność jego tu­

taj jest zupetnile zbędna, odlpow,uedzlliala: 
- Ależ prze0iwni'e ... Pal!1 jest taki za· 

bawny, gdy pan mówi 0'0 bilsli.!1'ańsku. 
Jak rzdda. ta.k z:robl:Qa. Jakilś wysoki 

chudy, śniady pa'n, k1óry ćmilł papDerosy 
priy drzwiach, przysliedł na wezwClJnile 
ma~żonki przyjrzeć mi snę zblilska. Po wy­
słuchani·u mych betkot~:twvch, trwoż.nych 
słów, cichym grosem oświlaoczył: 

- Jestem o,czarowalJ1v! 
I obrócił S'!ę na p:ęclle: rzuc~1Wszy spoj­

rzeni/e czarne rrzesycOIne pog-różkamt _. 
A więc prze-c':qgaruLe tego ·mirtu bynloby 
błędem i narażałoby na nilebezp,ieczefl­
stwo., PQlzwogt~rn oddlalić silę młodej ko­
bie-oiJe i ni,e ruszalem sję w:ęcej. W!'dok 
sa'lii byt istotnie nadzwvcz,ajny. Si~dem o" 

Girarda, który hodował bakterje i przy 
icb ptJmocy zgtadzU ze świata całą rodzi­
nę, aby otrzymać wysokie premje aseku­
racyjne. 

Girard nosił się z zamiarem popełnie­
nia dalszych zbrodni i w tym celu hodo­
wał bakterje tyfusu plamistego i chole­
ry. W porę jednak zdołano go unieszko­
dliwić i 

zapobiec dalszym zbrodniom. 
Przed niespełna rokiem pojawił się 

w Londynie naśladowca Oirarda. W do­
mu jego wykryto laboratorjum i około 60 
słojów z zarazkami najstraszliwszy.ch 
chorób, które zaszcżepiaf różnyTri oso-

~6b nudziło srę w mkz,end-u, ThiiC nre rob~ąc 
lIie śpi'tlc i n~e śnląc... Jeden puszczał 
prz,ez nos dym z pap,ilelT'osa. ilnny przvglą­
dat sli'ę z ni'czwyktym uporem ()I~'amllm 
lllUdl.om na p{)l\'-laJle, starym muchom, przy 
i;wycz.ajonym co wybryków temperatu­
ry w rJilszpaJnj,:. l<tóre drZte'ffiały nad pi:I!­
cem w beznadz,!lejnej jak my nudz:ie. Jakaś 
5tara, dobrej tuszy dama wstrząsarIa cr. 
chwBla głową. M~ody jak:i'ś człowLek zna­
lazlł dla swych ,palców nneokreślone zaję­
de w przyst'rzyżonych a la ChapliJn wą­
sach. Na dworze prawdztiJwy pdtJop. 

Wtedy to wtGl.śnJve jaJkilś dzeHny i ucz­
c;wy p.odróżni~( pGled~ nam z,ebrać sl~ 
dookoła stołu. Usłuchall!i śmy go mach~nal­
nie. Zajęliśmy ~~edE.m krzeseł. Stół byt o­
kręgly. Myślah'm, ż..c rozpoczni\e s~ę seans 
spilryty<;tyczny I: Źle stół wkrótce zaCZltlii~ 
tańczyć. Nie było przec.'beż poza stołem 
liikogo. ldoby mógł wn~Ieść w lliC\JSIŻe to" 
wClJrzystwo trochę wesołośc,;. Na s:tr1 • 
znajdował się talerzyk z kliGku. zdaje si'ę 
nie wi'ęcej nilż z dwunC\Jstoma kawałkami 
cukru. Mó! sąsi,ad z prawej ~trony popro· 
~,':Il mn!,e, bym polożył- przed sobą peseta. 
Zgod'Z~,tem się na to chętnlie. I czekałem. 
Na co? Sam nJ'e wkdziha.tem. Powstaliś­
my tak nieruchorno przed naszerni srebr­
ne-mi mO!ictam! prliesz,ło d~ilesi'ęć mi\!1ut, 
wszyscy wyczekiwaliśmy... Przypatry­
wałem si·~ llloi:m oowarzysvom. Żaden ani 
drgn~.ł ... 

Po upłYWIe dZluesiectilu minut stara dIa-

. (Jeprawuje I paczy. 
Od narodu, który flirt uprawia ge­

njusz rasy ze smutkiem , sie odwraca, 
gdyż flirt jest wrogiem rozmnażania spo 
leczeństwa. 

Każdy flirt jest fenomenem kultury. 
nie znają go bowiem zwierzeta ani ludzie 
stojący na niskim stopniu kulturalnego 
rozwoju, a szerzy się w miare oddalania 
się stfołeczeństw ludzkich od roślinnych 
i zwierzęcych form życia. 

Jeśli tedy tak ciężkie przewiny lekkie 
słówko flirt w swej istocie kryje. trzeba 
mu wypowiedzieć bezwzgledna walkę. 

Ale tymczasem nie idzie ku temu. 
Przeciwnie, na każdym kroku widzimy 
obja WY szerzącej sie bezkarnie 

iluaszki zmysłami. 
Dzisiejsze stroje kobiece przedewszy 

stkiem flirtowi są na usłulrt. Sredniowie­
C2na dama rycerza z jej cieżka. długą 
suknią, opięta w ~orset. nie miała takiej 
łatwości prowadzenia flirtu, jak współ­
czesna kobieta w k;rótkiej spódniczce z o-
twartą szyją, l1a~emi ramionami, cho­
ciaż nie można meżczyźnie i kobiecie każ 
aegO stulecia ufać. jeśli chodzi o 
zadzierzJloiQcie słodkich nici miłosnych. 

Najnikczemniejszy flirt jest wówczas, 
kiedy jest jednostronny, to znaczy jedna 
strona kocha i wierzy w miłość drugiej 
strony, podczas gdv ta ostatnia igra tyl­
ko jak kot z m~7szką. Straszne rzeczy, ja­
kie ohydne formy flirt przybiera. kiedy 
się 200 stron ksiażki d-ra Wielanda prze 
czyta! 

I tak samo, jak sie traci ochctę do pi 
cia wody po przyjrzeniu się jej przez mi­
kroskop, tak i od flirtu odpada cheć po do 
tarciu do ostatniej kartki tej ksiażki. 

A może właśnie na przekór d-roW! 
\~ielandowi niejedna zalotna panienka i 
żądny łatwych zwyciestw młodzian zao­
strzą sobie apetyt do małego. niewinne­
og flirtu? W naszych bowiem czasach 
wszystko. a więc i to jest możliwe. 

bom, w celach odziedziczenia po nich m3 
jątku. 

Niedawno znów z gabinetu pewnego 
angielskiego Jlczonego ukradziono 

preparat z bakterJam1 dżumy. 
W kilka dni potem znaleziono w kana· 

le metalowe pudełko, zawierające te bak· 
terje i tylko dzięki przytomności umysłu 
jednego z robotników straszliwa zaraz". 
nie rozprzestr~eniła się po mieście. Co­
by się Jednak stało, gdyby • .Dlantacja" 
taka dostała się 

do kanałów? 
Straszliwa epidemja spadłaby wowcza,> 
na Anglję. 

Nie brak na świecie aesperatów i sza·· 
lelków. którzy posiadłszy tak straszliw~; 
broń, jak bakterje, mogliby z niej zrobić 
użytek i za jednym zamachem zgładzie: 
tysiące ludzi. 

Mowa deputowanego M. Catalogne 
zrobiła ogromne wrażenie i nie ulega 
\J,'ątpliwości,' iż rząd francuski otoCZY 
czujną opieką pracowni~ bakterjologicz­
ne i zabroni hodowania bakcyli w prywat 
nych domach. 

ma pozbi,erała sześć pes,etów swOliCh to­
warzyszów, p(}z,ostaW1iitla jedlną sztuk~' 
przed sob:\ i P0'l10WnlOO rzełkllla do l11łlMe: 

- NDech pan postawi pesefta. 
Byłem z,rezy~nowany. Odby'fa się ta 

~ama komed13. bcz słów, lecz tym ra'Zero 
trwała przesz!o pól glOd!zJltly. Nikt silę n:~ 
rus"Z..aJt. Wresz~i(; tym l"alZiem mt,odyczlo' 
wiek z wąsami a la Chaplin zabITal p!,end'ą· 
dze ? ... I znowu jak poprz.ednilO. Przez trzy 
godz:ilny z rzędlu wYjmowałem z,e swej kic 
szenli p.eselty. 

Ody w ten sposób oddałem lU:! sześć 
pesetów p(]Z'Woliltem sobie przerwać milI­
czenJe. 

- O co właścJlwie tu ::hod:z,i? .- za­
pytCIJłem półgłosem małżonka tej pi·ęknej 
rulewiMty,lcióra tak tad!l,j,e . ?,akp;~a Zl?: 
mni,e. 

_. To t<łka gra!. .. 
_. Ach tak. Ale na cz,em polL'ga? 
- Widzi, pan talerz i culd-er'? Każdy 

z t1cz,estnilków wybrał sob~~ jeder. kawa­
I-::k A wygrywa tell, ;'la czyim kawa~klt 
pi,erwsza mucha siądz:e. D7. is!aj z.nntere­
sowanie jest słabsu, z pO\\'Jdr, nkodpo­
wi'cdn~ej pa.fY. J est wszv:stki·l~g'O tyJk9 
trzy muchy. Ale w lec:~. prosze pat1:t. w!~ 
dz'i'atem ludzi szczęśllilwychl którzy w ci<\­
gu kwadransa dorohHi S'Fę w [.e11<i1 ~~(I ma­
jątku ... 

---,---
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Pułapki z pajęczej nici. 
Łowienie ryb i węży przez małego pająka. 

PIŁOWANIE ZĘBÓW. 
Najrozmaitsze sposoby zniekształcania ciała. 

Ostatnie badania, przeprowadzone z 
pająkami wykazały, żc sa to stworzenia 
niezwykle dzikie, drapieżne, lecz posiada 
jącc przytem wiele zmysłu spostrzegaw­
czego, wynalazczego i 

znaczna dozę odwagi. 
Wells wyraził się pewnego razu, że 

jrdyby ludzie wymarli na planetach, to 
panami sytuacji stałby sie na fmCIi pająk. 
Dr. Kudger. dyrektor amerykańskiego 
muzeum, obserwował przez szereg lat ży 
cie pająków i doszedł do nadzwyczaj cie 
kawych rezultatów. Gdy weźmie się pa­
jęczynę pod mikroskop i sfotografuje w 
2000 powiększeniu, to przekonamy się. 
że ma ona siłę włosienia końskiego. Tym 
czasem lud/.ki włos przy takiem samem 
powiększeniu byłby 15 cm gruby. Pająk 
zdolny jest przy pqrnocv zdradliwych 
sieci omotać stworzenia daleko większe 

1 silniejsze od siebie. 
Zauważono wiszące w pajęczynie ża­

by, ryby, węże, myszy, jaszczurki I t. d. 
Ciekawe doświadczenie robiono także z 
kijankami. Zawieszono mianowicie pod 
drzewem naczynie z woda. w którem u-
mleszczono głowacze. W ciągu bardzo 
Krótkiego czasu pająk pożarł prawie 
wszystkie kijanki, nie darując życia na­
wet większym żabkom. Gdy głód da się 
dobrze we znaki pająkowi, wybiera się 

na łowienie rvb. 
Znikają najpiękniejsze okazy z małego 

akwarjum. gdy rabuś ten grasuje w po­
bliżu. W Batawji znaleziono węża 23 cm. 
długiego, zaplątanego w sieci pajęczej. 

Mały pająk, wielkości zaledwie gro­
chu, usimł niezwykle sprytnie sporządzo 
ną łapkę pajęczą w postaci kręgla, do któ 
rej wpełznął wąż, nie mogąc już więcej 
z niej wydobyć sie. Na nic przydała się 
Jceo siła i daremnie usiłował wydobyć 
się z niewygodnej pułapki zaopatrzonej 
w szereg ślepych korytarzy. Paszcza wę 
ża spowita była dokoła pajęczyną, jak 
gdyby nałożono na nią kaganiec. 

Dr. Guter opisuje również inny cieką 
v, v wypadek omotania pajęczyną śpiącej 
myszy. Pająk przystąpił najpierw do sy­
stematycznego okręcania pajęczyną ogo­
na, poczem omotał 

eesta siecią tułów myszy. 
Niesłychanego sprytu dowodzi fakt 

2ałożenia pętlicy w odpowiedniej odleg­
łości od pyszczka w ten sposób, że gdy 
mysz, obudziwszy się, skierowała się na 
przód, to musiała włożyć głowę w pętli­
cę I zacisnąć ją na szyi. Dla zapewnienia 
lepszego powodzenia pająk skrępował jej 
tylko tylne nogi, a przednie pozostawił 
wolne, aby mogła pozornie swobodnie 
się poruszać. Rozbójnik przeprowadził 
mijgfowniejszą nić ku dogodnemu miejscu 

r rogu stolika i trzymając mocno drugi 

Ja sama piją 40 
cocktail'6w dziennie! 

Dowcipna odpowiedź 
pastora. 

/ Podlotki angielskie gustują w cock­
tailach. Jeden z angielskich pastorów, dt. 
Strapcott, ogłosił na wielkim wiecu pu­
blicznym 

krucjatę 
przeciwko rozpowszechniającemu się 
wśród młodych dziewcząt angielskich 
wstrętnemu zwyczajowi nadużywania na 
pojów alkoholowych. 

— Na każdym kroku — mówi on — 
można dz ; ś spo fkać we wszystkich loka­
lach publcznych młode dziewczęta, pra­
wie diz3ecr, upijające się t. zw. cocktaila­
mi. Dochodzi to do takich rozmiarów, że 
diziiś stali bywalcy restauracyj i barów 
skarżą się 

na brak miejsca 
w tych zakładach, wszys'.k"e bowiem sto­
liki są obsadzone przez młode panienki. 

Podczas przemówienia pastora miał 
tmejsce zabawny incydent, który wywo­
łał wiiielką wesołość na sab. Oto jakaś mło 
da panienka, obniżona wywodami mów­
cy, podeszła do trybuny : zawołała: 

— Protestuję przeciwko nadużywaniu 
słowa: pi/jaństwo! Ja sama np. potrafię 
wypić w ciągu jednego wieczora 

10 cocktalfów 
ian{ mi-nawet zaszumi w głowie! 

v — Moje dziecko — odparł na to niezbi­
ty z tropu mówca — lekarze twierdzą, 
że wódka działa paraliżująco na ośrodki 
mózgowe: trudno jednak żądać, abv ni­
szczyła to, czego ktoś nie posiadał 

koniec pajęczyny, czekał cierpliwie 
na przebudzenie sie myszy, 

aby w danym razie zapobiegnąć ucieczce 
ofiary. 

Obecnie szereg osób pracuje nad skon 
struowauiem specjalnych kołowrotków, 
przeznaczonych do zwijania przędzy pa­
jęczej. Doskonały model małej takiej 
przędzalni udało się zbudować pewnemu 
inżynierowi i próba udowodniła, żc w cią 
'„mi minuty można nawinąć S5 metrów pa 
jęczvnv. W tym celu bierze sic złowione 
go pająka i umieszcza w specjalnych 
szczypczykach, poczem przystawia się 
w pewnej odległości kołowrotek, porusza 
uy ręcznie i pajęczyna snująca się z od­
włoka nawija się naioierw na małe. a póf 
njej na większe kółko. W niedalekiej 
przyszłości spodziewają sie badacze pa­
jąków uzyskać droga specjalnej przerób­
ki wyśmienity materiał z pajęczyny, któ 
rv będzie nadawał sic na delikatne tka­
niny, do budowy instrumentów fizykal­
nych i t. d. o specjalnie precyzyjnej kon­
strukcji. 

Wreszcie cały szereg inżynierów za­
mierza obecnie przy budowie nowoczes­
nych mostów wiszących, posługiwać się 
modelami z pajęczych konstrukcyj. 

Barbarzyński zwyczaj zniekształcania 
ciała ludzkiego sięga czasów przedhisto­
rycznych, a ślady jego napotkać można u 
wszystkich ras. Jakiekolwiek Istniały na 
ten temat 

spory pomiędzy nc/onyml, 
ustalić możemy. >e przódk >w;c- nasi z e-
poki kamieria ciosanego praktykował: ten 
7.wyczai. Wiemy, że lu z tej epoki ka­
leczyli1 sob'c lew.} r«?k*. pozbawiając się 
jednego lub dwóch spawów palca wskazu­
jącego, środkowego albo serdecznego. — 
Na niuiacl) graty G.irgas w P jcnc jacb 
znajdujemy w'e!e „m .i . 'c.i" rąk w ten spo­
sób z nie k s ztaf ccvi v c h. 

Wśród licznych szczepów Ameryki1 Po 
ludiujwej oraz u k ;!ku p b m n n eskimo-
;ów istnieje od niepamiętnych czasów 

zwyczaj defof.nowanl.i czas/ki. 
Barbarzyńcy ^ciskaji dziecku nowo-

narodizoiictmi główkę za pomocą uwóch 
deszczułek. śc: ignl#tvch mocno postron­
kiem. W ten sposób powstaje dziedzicznie 
rasa .j czaszce bard .i«J podłużnej (licząc 
przestrzeń miedzy czo! :m a potylica) niż 
szerokiej (objętość* międl/y skroniami). 

Zniekształcanie ltzębicira istnieje a ple 
mion dzikich w najrozmaitszych formach, 
Najdziwaczniejszą jednak przybrało u lu-

Krateczki sądowe. 

Koszyk z cenną zawartością. 
Ruch przedświąteczny w światku złodziejskim. 

Amatorów cudzej własności jest w 
mieście naszem więcej, niżby się zdawa­
ło. Myszkują oni wszędzie czyhając na 
okazję w której będą mogli okraść które­
gokolwiek ze swych bliźnich. Ot naprzy 
kład w tramwaju. Stoi sobie na peronie 
elegancki młodzieniec, a nikt nie wie, że 
to specjalista w wycinaniu nożykiem „gi-
iette" kieszeni łącznie z pugilaresem. Sta 
niesz se człowieku przed wystawą oglą­
dając cudne podarki świąteczne. I nie 
wiesz że ten typek co stanął obok ciebie 
z równem zajęciem przyglądając się wy­
stawie, jest profesjonalnym doliniarzem, 
który wsunie ci sprytnie rękę do kiesze­
ni w chwili, gdy stwierdzi, żeś sic na do­
bre zagapił. 

STRZEŻ SIĘ!. 
Poznasz sympatyczną dziewczynka 

pójdziesz z nią gdzie na kolacyjkę, a ona 
ściągnie ci portfel z gotóweczką i ulotni 
się w odpowiednim momencie. Wejdzie 
elegancka para do sklepu tiiby to po za­
kupy, a uradowany kuniec nie wie, że to 
słynni .szopenfeldziarzc" t. j . złodzieje 

sklepowi i przekona sie o tem dopiero 
wówczas, gdy ci już dawno sklep opu­
szczą a wraz z nimi zniknie jakiś cenny 
przedmiot sprzedany. 

Tak więc musimy się na każdym kro­
ku wystrzegać złodziei. Nikomu dziś 
prawie dowierzać nie wolno, a zgódź no. 
jegomość służącą! Nabierzesz do niej za­
ufania, bo poczciwości to, a przytem ład­
na dziewczynka, a ona w czasie nieobe­
cności twej, pospołu z kochankiem wy­
niesie wszyściuteńko z mieszkania. 

SŁUŻĄCA Z LEPSZEGO DOMU. 
W północnej dzielnicy miasta naszego 

wałęsa się nieprzejrzana ćma andrusów, 
którzy czatują na przechodniów, by wyr 
wać mu z rak teczkę, lub sakiewkę o Sie 
jest to kobieta Niedawno jak wczoraj 
znajomej mojej jakiś złodziej na Bału­
ckim Placu wydar ł z rąk portmonetkę i 
uciekł. Nie pomógł posterunkowy, który 
flegmatycznie sporządził protokół. Szu­
kaj złodzieja w tłumie staromiejskim 
wśród labiryntów krętych zaułków... 

A oto co spotkało również na Bału­
ckim Placu Bronisławę Piekarską pannę 
służąca z lepszego domu. 

Wybrała się do hal po zakupy. Kupiła 
moc rzeczy: bluzkę, chusteczki i pewne 
dyskretne części garderoby niewieściej. 
Zmęczona była, więc przysiadła sobie na 
ławeczce. 

Siedzi sobie a gapi się na świat Boży. 
A jest czemu się jirzypatrzeć. Ruch na 
ulicy wre. Istne piekło. Trąbią samocho­
dy, dzwonią tramwaje, jadą dorożki a lu­
dzi masa krzykliwa, biegająca skacząca, 
podzaca niewiadomo gdzie i poco. Staro 
zakonni przeważnie. 

W pewnej chwili podeszło do panny 
Bronisławy dwóch żydków. 

— Uj, popatrz, jaka ładna panienka. 
Chciała ich ofuknąć, ale cóż? Kompic 

ment jest miły uchu wszelakiej niewiasty. 
Zydkowie śmieją się i szwargoczą po 
swojemu gdy nagle co to? Jeden z nich 
chwycił koszyk panny Broni i w nogi 
wraz zc swym towarzyszem. Jeden w je 
dną stronę, drugi w drugą. Porwała się 
Bronia i pomknęła wślad za tym, co po­
rwał jej manatki. : 

. — Łapaj złodzieja! — rozległ się pis­
kliwy krzyk okradzionej. Rzucili sie prze 
chodnie w pościg za złodziejem. Schwyta 
ao go na ulicy Aleksandrowskiej. 

Jest taka zakazana ulica na Starem 
Mieście, cuchnąca do niemożliwości. — 
Trzęsącego się ze strachu doprowadzono 
do komisariatu. Tu okazało się, że jest to 
laki sobie ubożuchny rzezimieszek Majer 
Binensztok, karany już dwukrotnie za 
kradzieże. 

WYROK. 
Powędrował do aresztu, a panna Bro 

nisława odzyskała swój koszyczek wraz 
z drogocenna jego zawartością. 

W dniu wczorajszym zaś stanęła jako 
główny świadek oskarżenia przed sądem 
okręgowym, który pod przewodnictwem 
p. sędziego Zaborowskiego rozpatrywał 
sprawę Majera Binenstoka. Opowiedzia­
ła z całą dokładnością okoliczności zaj­
ścia. Inni świadkowie również zeznawali 
na niekorzyść . oskarżonego, dowodząc, 
że istotnie jest to najzwycźajniejszy pod 
słońcem złodziei. 

Po przemowie prokurato r a. domagają 
cego si' 1 surowego wymiaru karv. p. sę­
dzia Zaborowski otrłosił wyrok, którego 
mocą Maier Binenstok skazany został na 
6 miesięcy wiezienia, Sa — wiCŁ ' 

dów Nowej (iuimi: polega ona ^ 
na piłowaniu zębów , j 

aż do korzeni. Pochodzenie tego dz(ilwacf| 
r.cgo obyczaju jest, jak <Mad, nieznano 
natomiast kaleczenie ręki1 lewej opairM 
jest na motywach religijnych: ofiara jed; 
nogo z członków bóstwu chciwemu krwi 
Wydłużona czaszka była u różnych kr 
dów pierwotnych oznaką poci lodzenia 
r ystokratyczn ego". 

Fanatyzm religijny dzii/klch kami "w 
niekiedy deformować ranriona w ten spo­
sób, żc łokcie sta']e zwrócone były do go* 
j v co czasem uniemożliwiał© opuszczeni* 
ra.k 

wzdłuż ciała 
Pozycję tę. !Kt|>aLykaną często u fałd* 

rów, otrzymuje sie, zdaniem ich, d&ieltS 
silnej woli, lecz i tu istnieje trilck: ranił] 
.potępione" umieszczają onit między dwft 
deszczułk'-. które przymocowują do c^ał;1 

Po sześciu mie.s :ącach nerwy 1 mięśni 
dochodzą dlo takiego zamku, żc po zdięciH 
deszczułek fakira nie męczy ani trochę nic 
r atttralna pozycja ramienia. 

Cesarz jeszcze s i mnie 
Upadek Napoleona w świetle 
nowych badań historycznych' 

Historja czasów napoleońskich, która 
wydawałaby się być już wyczerpaną,' z* 
interesowała na nowo historyków anglejj 
skich. W starych kronikach odnaleziono 
ciekawą postać korsykanina Pozzo dl 
Borgo, która rzuca ciekawe światło n3 
przyczyny 

upadku Bonapartego. 
W sprawie tej pisze „Daily Express".' 
„Sensacyjne, do dziś dnia niedostate­

cznie jeszcze uwzględnione wypadki, 
świadczą o tem, że do upadku Napoleon* 
w wielkiej mierze przyczyniła się wert-
detta korsykańska. Zebrane w tej spra­
wie materjały historyczne wracają do 
czasów, gdy dwaj młodzi przyjaciele, 
korsykanic Bonaparte i Pozzo di Borge 
byli jeszcze 

młodymi studentami. 
1 wiedli zacięte dyskusje nad tematami 
naukowemi. Niestety, dwaj przyjaciele 
stali się wnet zaciętymi wrogami, niena­
widząc się iście po korsykański!. 

Ody rodzina Borgów uzyskała wła' 
dze nad Korsyką, Bonapartowie opuścić 
musieli wyspę. Gdy natomiast Napoleon 
stał się pierwszym konsulem, pierwszo 
czynnością jego było wypędzenie Bor 
gów z kraju rodzinnego. 

Pozzo przybył do Londynu, stał sic 
zaufanym Pitta 1 rozpoczął snuć swe p ' a 

ny. Później przebywał w Petersburgu-
lecz tam nie udało mu się nakłonić miaro­
dajnych sfer dla swych celów. Wówczas 
postanowił zwrócić się do Turcji. Przed 
wyjazdem do Konstantynopola rzekł le­
szcze do cara Aleksandra: 

— Cesarz jeszcze sam 
mnie przywoła". 

Już wkrótce słowa te się spełniły ' 
Pozzo zasiadł w radzie wojennej, obra­
dującej j)od przewodnictwem cara. Pozzo 
oddał się ciałem i duszą sprawie zgnębię 
nia Bonapartego i armji francuskiej. Uda­
ło mu się wciągnąć do wojny Szwed?-
która właśnie nie miała żadnego interesu 
w zbrojnej rozprawie. Gdzie tylko odby­
wała się ważniejsza konferencja, zawszs 
znalazł się na czas „człowiek bez ojczV 
zny", aby podniecać ogień 

przeciw Napoleonowi. 
Podczas marszu na Paryż widziano go 0 

boku cara ; później był członkiem rady-
która uchwaliła wygnanie Napoleona. 

Do Ludwika Bourbon, który pretend^ 
wał do tronu francuskiego, pisał: 

„Wszystko w swoim czasie. Włafl* 
com nie należy przedkładać zbyt zaw'' 
łych kwestyj. Udało mi się zebrać ic* 
aby zniszczyć Napoleona. Kwcstja dV 
nastji sama się rozwiąże". 

Krótko potem nastąpiła druga wiado' 
mość: 

„Przybywaj pan! — Ludwik Bourbo" 
zasiadł ua tronie jako król francuski Lu' 
dwik XVIII." 
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D z i e ń v £ o 8 z i . Noc w małym hoteliku. 
Jak chłopka okradziono z pieniędzy} 

Mściwy syn robotnika. 
Zasadzka 

na ulicy Lutomiersklej . 
!6-lctni Gustaw Klcnc, syn robotnika, 

zamieszkałego przy ulicy Północnej ?7, 
iwiaf fach złodziejski w ręku", który oczy 
\\ iście pogłębiał kosztem swych rodzi­
ców. W dniu onegdajszym Klcnc pochwy 
civ. szy syna na kradzieży bielizny, wy­
garbował mu skórę i 

wypędził z domu. 
Chłopak zakipiał srogim gniewem I 

postanowił dać ojcu nauczkę. 
Wiedząc doskonale o której godzime 

Klcnc powraca z roboty, wyrodny syna 
lek zaczaił sie w bramie jednego z do­
mów przy ulicy Lutomiersklej i czekał. 
Kiedy ojciec nadszedł, syn rzucił się na 
teego I powaliwszy na ziemię, zaczął go 
bić po głowie jakimś 

tępem narzędziem. 
Widząc śpieszących na ratunek ojcu prze 
chodnlów. chłopak rzucił się <lo ucieczki i 
zanim mu zdołano w tem przeszkodzić 
Kgbiąt bez śladu. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy odwiózł KIcnca do 
domu. Obiecującego synalka poszukują 
władze bezpieczeństwa publicznego. 

W dniu wczorajszym Seweryn Stoiń­
ski, zamieszkały we wsi Mostkowice gnr 
ny Opatówek pod Kaliszem, wybrał się ze 
znajomym handlarzem drobiu niejakim 
Mielczarkiem do Łodzi 

po sprawunki świąteczne. 
Stoiński zachęcony przez Mielczarka 

rzekomym spadkiem cen, zabrał z soba 
r.koło 400 złotych, obiecując sobie kupić 
furę rzeczy. 

W Sieradzu wysiedl' z pociągu na „je­
dną wódkę". Kiedy wyszli z bufetu w ró­
żowych humorach pociągu na stacji już 
nie była. Nolens volens zan-ccwall w pod 
rzędnym hoteliku. W nocy, k ; edy chło­

pek spał snem sprawiedliwego Mielcza­
rek 

skradł mu gotówkę . 
i ulotnił się. Stoiński spostrzegłszy ra ro 
kradzież, nie omieszkał zameldować poli­
cji. Za zbiegiem wysłano telcfonogram do 
ł o d z i ; Mielczarka aresztowano na dwor­
cu Łódź — Kafeka. Podczas rewzji przy 
Mielczarku znaleziono skradzione Słom­
skiemu pieniądze. 

Zwrócono je prawemu właścicielowi, 
a złodzieja, karanego już 

kilka razy 
za podobne kradz ; eże, przesłano, wraz z 
odpowiednim protokułern, do dyspozycji 
władz sądowych. 

Wojna czy pokój? 
Ambitna łodzianka nie chciała pójść śladem 

Waldemarasa. 
Wczoraj wieczorem powracająca, do 

domu Helenę Siwiakównę, zaimcszkałą 
przv ul !cy Dworskiej 42. na Bałutach za­
trzymał znajomy jej niejaki Artur Robot­
nik, bez sta tego miejsca zamieszkania. - -
Siwiakówna przed pani dniami pokłóciła 
sie z nim i wvpr>s' 'a go ze swego miesz­
kania. Arrur 'esknił za towarzystwem 
licleny i próbował kilka razy 

zło naprawić. 
Dumna jednak dziewczyna ani nawet 

o nim nie chefała sfvszeć Robotnika to 
lozfoścuło. Wczoraj w eczerem po raz os­
tatni zatrzyma! powracająca, do domu Si­
wiakównę i zaproponował jej zgodę; ona 

odrzuciła ją i usiłowała wbiec do bramy. 
Wówczas Artur wyciągnął ją za włosy 
j przewróć 1 wszy na z e n f e , zaczai się rad 
nią znęcać. Bil ;ą i kopał, a ktady Siwia­
kówiia straciła przytomność, awanturnik 
zbiegł w niewiadomym kierunku .leczącą 
i-a mrozk; d / ; e w c z \ n e spostrzegł k t o ś z 
lokatorów i zawtodom.il m i e j s k i e pogoto­
wie r a t u n k o w e , Przybyły lekarz po udzie 
leniu pomocy pozostaw'? dziewczynę 

w domu rndilców. 
Odszukaniem Artura Robohrka zajęły 

S'e władze l.czpicczcństw < publicznego. 
Stan pobitej nic budzi poważniejszych 

obaw. 

Śmiertelna ślizgawka. 
Mały Stasio powiększył grono aniołków. 

| KINO Dom Ludowy i 
ul. Prze jazd 34 . 

D z i i ! D / 1 4 ! 
Wielki program .świąteczny królo­
wie humoru PAT i PATACHON w 

swej najlepszej kreacji p. t. 

Ceny miejsc: W dnie p o w s z e d n i e nu 
wszys tk ie sennsv . z a ! w soboli;, n i edz i e l ę 
i święta od ' o d z 2 do 3 po południu 

i ni.75 gr. II o. 40 ijr. III m 30 gr. 
W soboty, n iedz ie l e i świę ta od godz. 3 
r>o not. I m. 90 dr. P m . 50 «r. Ul ni. Hr.4" 

W dnm wczorajszym we wsi Janów 
pod Łodzią wydarzył sie tragiczny wy­
padek. Kilku chłopców w wieku od 3 do 
10 lat urządziło sobie ślizgawkę 

na małej s adzawce , 
! naiduiącej się na brzegu wioski Na środ­
ku tej zarybionej sadzawki właściciel jej 
>.robtf przerębel. Chłopcy nie bacząc na 
niebezpieczeństwo śliifcgaR s?ę najwięcej 
około przerębli, mimo przestróg włościan. 

Wypadek nie dał długo czekać na s ;e-
b>e. W pewnej chwili 9-letni Stanisław 
Waślik. syn 

zamożnego gospodarza, 
.sunąc po tafli lodowej , wpadł nagle w 
przerębel. Rówieśnicy z przeraźliwemi 
krzykami rozbiegli iię do domów. 

Mieszkańcy wioski tłumnie pośpieszyli 
nad sadzawkf. Po półgodzinnych poszu-
k !waniiach wydobyto z pod powłoki lodo­
wej „bosakami" sine i zmarznięte zwłoki 
chłopca. Matka nieszczęśliwego na wieść 

0 tragicznym wypadku usiłowała 
popełnić samobójstwo 

przez powieszenie sie w stodole. Maśliko-
wą ze słabeml oznakami życia odcięto i 
przywrócono do życia. Zwłoki tragicznie 
zmarłego chłopca wydano rodzinie. 

o 

O — pozwól mi pan 
umrzeć! 

Zawód miłosny służącej. 
Leokadja Podolska, służąca, zamiesz­

kała przy ulicy Jerozolimskiej 15, zawie­
dziona w miłości, postanowiła wyjechać 
do rodziców swych pod Łęczycę. 

Podziękowała za służbę 
1 pozostawiwszy swe rzeczy u chlehodaw 
ców wyszła za sprawunkami na miasto. 

Coś w godzinę późniicj powróe&ła o-

Klocek 
I tłusta świnka. 
Kwik na podwórzu. 

Ubiegłej nocy Wincenty Klocek, n o ­
toryczny złodziej bez stałego miejsca za­
mieszkania, chcąc sobie przysporzyć wfe 
cej grosza na nadchodzące święta, wy­
brał się na połów gotówki. Upatrzyw­
szy odpowiedni teren pracy zakradł się 
w podwórze przy ulicy Reitera 30 i za­
brał się do wyważania 

drzwi komórek. 
Rozczarował się jednak bowiem we­
wnątrz nic nie znalazł. Wszędzie węgiel, 
drzewo i bezwartościowe szmaty. Nie 
zniechęcił się jednak I szperał dalej. W 
jednej z komórek złodziej ujrzał spasio­
nego wieprzka. Przywiązawszy mu do 
nogi postronek wyprowadził go z ko­
mórki. Wieprz znalazłszy się na mrozie 
zaczął kwiczeć. Kwik ten zbudził dozor­
cę domu i lokatorów. Złodziej na widok 
ludzi pozostawił wieprza i dalejże w no 
gi. Nic uciekł jednak bowiem dozorca 
rzucił mu pod stopy kij. 

Klocek upadł. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu Win­
centego Klocka przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

z w s z e l k i e m i w y g o d a m i 
w ś r ó d m i e ś c i u p o s z u k i w a n e 

o d z a r a z . 
Oferty sub „Natychmiast" w ad­
ministracji. Pośrednicy pożądani. 

Wsielkich informacyj udziela 
Nr. ttl. 108 lub 60-80. 

K roninie przygnębiona i siadłszy na ławce 
w bramie domu wyjęła po krótkich poszu­
kiwaniach w kieszeni małą butdeczkę, 
którą wysączyła do dna. 

Znajdował sie w niej karbol. 
Desperatkę zauważył dozorca domu i 

zawezwał karetkę pogotowia ratunkowe­
go. Gdv lekarz nachyM się nad mą, aby 
sprawdzić stan zdrowia nkszczęśliwa 
dziewczyna wyszeptała: 

— O — pozwól mi pan umrzeć. 
Podolska odwieziono do szpilfala miej­

skiego przy ulicy Drewnowskiej. Stan jej 
jest bardzo ciężki. 

WŁADYSŁAW TYSZKIEWICZ. 20) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-eglpsklch, 

Trzymała teraz w ręku kartkę papie­
ru, złożoną we czworo i znów upłynęła 
chwila najgłębszej rozterki, nim poczęła 
naraz szybko i nerwowo rozwijać papier. 
Jeszcze szybciej jednak odrzuciła list ze 
zgroza, poznawszy charakter pisma Ho­
racego. Nie ulegało najmniejszej wątpli­
wości: to pisał on, on, który przysięgał 
j e j tyle razy wierność i. nie dochowaw­
szy iej, przysięgał poprawę. Ostatnia is­
kierka nadziei zgasła, duszę zaległy ciem 
tiości S u l e j k a opadła na szezlong i leżała 
tam jak martwa. Rysy jej wyrażały te­
r a z przestrach obłędny i grozę nieopisa­
na. C z a s płynął. Słychać było tykanie ze 
gara. istne kroki losu. oddalającego się 
dyskretnie po dokonaniu morderstwa. — 
Duszę zalegały wciąż jeszcze ciemności, 
aie rozstępowafy się, abv ukazać ohydne 
kształty n a g i e j rzeczywistości. Minęło je 
S 2 c z e chwil kilka, i oto Sulejka stanęła o-
ko w oko z tą okrutną prawdą ludzkiego 
życia, której na imię ..zagłada". Zagłada 
szczęścia, miłości zagłada całego istnie­
nia, które utraciło nagle sens i rację bytu 
! poczęło się chwiać na krawędzi rozpa­
czy samotne, o n u s z c z o n e . naoróżno szu­
k a j ą c e oparcia. Nigdy nie czuła sie Sulej­
ka tak sieroco samotna. Ojciec bvł dale­

ko, a tutaj któż ją pocieszy, to serce 
krwawiące ukoi. Powinna bvła przypom­
nieć w tej chwili hrabiego 0 'Toly. lecz 
przypomniała sobie Mary Rodger. Nic 
czuła do niej w tej chwili ani nienawiści, 
ani bodai żalu. Mary Rodger nie była już 
jej rywalką. Była kimś równie opuszczo­
nym i nieszczęśliwym, kimś. komu dzia­
ła się krzywda, kto wie czv nie stokroć 
większa od krzywdy zdradzonej i okła­
manej żony. 

Suleika na pół przytomnie dźwignęła 
się z s z c z I o u m u Nogi odmawiały iej postu 
szeństwa. Cudem nieomal, zebrawszy 
wszystkie siły. dowlokła sie do stojącego 
na biurku aparatu telefonicznego. 

— Stacja ? — proszę szpital miejski. 

— Balio' Czy szpital mieiski? Pro­
szę oddział ginekologiczny! Czy na od­
dziale jest pacjentka Mary Rodger? 

Upłynęło kilka chwil oczekiwania. 
Usłyszawszy ..tak", Silejka spytała jesz­
cze: „czy stan jej jest groźny"? — po­
twierdzono: ..tak, bardzo groźny". — 
..To proszę oznaimić pannie Rodger — 
powiedziała. — żc sir Horace. tak. sire 
Iłorace. telefonował, zapytując o iej zdro 
wie i Polecił donieść, że przybędzie do 
szpitala jeszcze dziś wieczorem". 

Odłożyła słuchawkę i, słaniając sie, 
podeszła do fotela Tu osunęła sie bez­
władnie. Głuche rozpaczliwe łkanie 
wstrząsnęło jej wątłem ciałem. Była to 
rozdzicraiaca skarga serca, któremu od­
jęto wszystko, co miała najświętszego n?-
ziemi. Suleika dała sic unieść roznaczy. 
Ciało, szarpane co chwila nagłym wstrzą 

sem szlochu, miotało się bezprzytomnie, 
lecz serce drętwiało dusza popadała w 
osłupienie. Mała lampka elektryczna, na­
kryta kolorowym ciemnikiem. oświetlała 
tę scenę zatraty. 

ROZDZIAŁ XIX. 
Sulejka zatraciła w bólu poczucie cza 

su i poczucie istnienia. Wówczas to czy­
jeś nienatrętne kroki przesunęły się po 
puszystym dywanie i dłoń. pełna cichego 
ukojenia spoczęła miękko na ramieniu 
łkaiącej. Spojrzała Patrzyły na nią oczy 
dobre, rozumne. Były to oczy hrabiego 
.Takóba 0'TolIv który snogladał na Sulej 
kę z wyrazem tak wielkiego współczucia 
że mimo woli z piersi jej wydobvł się o-
krzyk: 

— Ach, gdyby pan wiedział, jak cier­
pię ' 

— Wiedziałem, przeczuwałem wszy­
stko i dlatego tu jestem... 

Zrozumiała, że pragnie dla niej pocie 
chy i zanrzeczyfa: 

— Nic mnie już nie pocieszy! 
W słowach b/£h nie było krwawego 

ognia bólu. bvł już tylko popiół łepej re­
zygnacji Hrabia spostrzegł to. patrzył na 
Sulejkę. a przed oczyma miał ten sam o-
braz zagłady i zniszczenia, jaki prześla­
dował go zawsze i wszędzie, gdy myślał 
o młode' Egipcjance. Oto tak Jak wprzó­
dy iaśnleje przed nim wspaniały cieolar-
niany kwiat Ale łodyga już ścięta. Kwiat 
rzucony zdała od macierzy, tchnie jesz­
cze świeżością i czarem, lecz w jego wne 
trzu mieszka iuż śmierć. Nic go iuż nie po 
cieszy, nikt nic zatrzyma uchodzacesro 

życia. Hrabia widział już był niejedne 
kwiaty, które zwiędły, zboża, które zmar 
uiały, gwiazdy, które zagasły. Wszystko, 
cokolwiek rodziło się — konało, wszyst­
ko, cokolwiek żyło — cierpiało. Drogę od 
pierwszego do ostatniego oddechu wy­
k r e ś l i ból. Hrabia pocza? mówić teraz o 
tem właśnie, że tak jest. Nie chciał pocie 
szać Sulejki. czuł bowiem, że powiedzia­
ła prawdę. Chciał natomiast ukazać jej 
ukryty sens ludzkiego cierpienia. Powo­
ływał się na Chrystusa. W miarę jednak, 
jak mówił, męka Zbawiciela urastała w 
jego słowach do takich rozmiarów, że 
cierpienie zwykłego człowieka blakło w 
świetle tej męki, jak nikły kaganek w 
słońcu. 

— Chrystus — mówił hrabia —i pomi­
mo, że bvł Bociem, cierpiał, jak żaden ze 
śmiertelnych. Gdy upadamy pod brzemię 
niem bólu nie maiąc znikąd osłody, zni­
kąd ratunku i nadziei, wznieśmy wów­
czas oczy na symbol Je^o męki. a dozna 
my nokrzepienia na duchu. 

Porywała uro ełebia tvch słów. ogar­
niało natchnienie kaznodziei. Sam nie spo 
strzegł, kiedy mówić zaczął o noświece-
niu. o chrześcijańskiej ofiorzc. kiedv nrzv 
pomniał sobie i wypowiedział porówna­
nie o człowieku, co jest jak lamna oliw­
na: poświęca zanas oleju — żvcic. aby 
nasycić nim płomień swego ducha. 

— Pan zapomina — przerwała wresz 
cie Suleika. — że mówi do muzułmanki. 

— To. co mówię, dotyczy wszystkich 
ludzi. 

d. c. n.. 

i 
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Z cyklu bolączek łódzkich przedmieść. 

[ Błota" z naszeoo mias ta ! 
Realizowanie obietnic. 

Chronicznie już pokutuje na łamach 
łódzkich pism kwcstja 

upośledzania przedmieść 
I . : ' . S / C Ł C O miasta na korzyść śródmieścia. 

Nie jest to dziwne wobec warunków. 
w jakich peryferjc Łodzi się znajdują pod 
wieloma względami... 

Z niewyczerpanej tej dziedziny czer­
piemy dziś znów jeden szczegół, na który 
zwraca nam uwagę jeden z naszych czy­
n n i k ó w , p. R. Radajewlcz: 

Obecnie — pisze nam ów czytelnik— 
kledv nowe władze samorządowe objęły 
ster rządów nad miastem, należy się spo 
dziewać. że będą one usilnie starać się. 
aby spełnić w miarę możności 

wszystkie te nadzieje, 
/akie społeczeństwo łódzkie, a głównie 
mieszkańcy przedmieść w nie pokładli. 
Oczekujemy od nowych ludzi najlep­
szych wyników twórczej pracy, wobec 
czego uważamy obecną chwilę za stosów 
rą do zwracania uwagi ojców miasta na 
< ah szereg spraw,i bolączek, trapiących 

as, mieszkańców łódzkich przedmieść. 
Spora ilość potrzeb i postulatów win­

na znaleźć zrozumienie u naszych władz 
municypalnych, sporo pracy trzeba wło­
żyć yv nasze przedmiejskie dzielnice, nim 
znajdą się one na poziomie odpowiadają­
cym prymitywnym nawet wymaganiom 

wygody 1 higieny. 
Poruszmy dzisiaj chociażby kwestję 

Chojen. Dzielnica ta należy w znacznej 
części do Łodzi, jednak traktowana jest 
stale niewspółmiernie dó innych dzielnic 
naszego miasta. Dotyczy to zwłaszcza 

bruków ulicznych. 
I tak np.: w swoim czasie właściciele 

»*ieruchomości przy ul. Śląskiej zwracali 
się da Magistratu z prośbą o zabrukowa­
nie tej ulicy. Przy nadejściu wiosny ulica 
Śląska, ze względu na niskie położenie, 
iest formalnie 

niemożliwa do przebycia, 
przypominając swym wyglądem raczej 

Pińskie błota niż arterję europejskiego 
miasta. 

Delegatom zainteresowanych w tej 
sprawie właścicieli nieruchomości o-
swiadczono wówczas, że sprawa jest na-
uizie ze względów budżetowych nieaktu 
aina, zaś niezależnie od tych względów— 
przystąpić do niej można i tak dopiero 

\y odpowiedniej porze roku. 
Odpowiednią porą, w której sprawę 

tę trzeba poruszyć, wydaje sie właśnie— 
zima. po niej bowiem następuje wiosna, 
a więc i okres robót brukarskich. 

Już teraz więc musimy kołatać, aby 
- wykołatać zainteresowanie sie tą kwe 

stją 
Oczywiście — nie jedynie ul. Śląska 

domaga się opieki. Bruki na Chojnach 
znajdują się wogóle w takim stanie, że 
już najwyższy czas. aby odnośne władze 
zajęły się niemi pieczołowicie. 

Przecież od stanu ulic zależy bezpo-

D~OZORCA 
na plac przy ul. Pomorskiej 
Nr, 138 może otrzymać bez-
płatn- M I E S Z K A N I E 
Zgłosić sią na ul. Lipową 
Nr. 31 do gospodarza domu. 

średnio i pośrednio bardzo wiele, a rów­
nież — higjana. a wiec i 

zdrowie mieszkańców. 
Ten czynnik jest chyba najbardziej waż­
ki, gdy chodzi o dzielnice, zamieszkane 
w lwiej części przez ludność robotniczą, 
a do takich dzielnic należą właśnie Choj 
ny.. 

Sprawa bruków jest tylko jedną z bo­

lączek trapiących mieszkańców łódzkich 
peryferyj. Do całokształtu tych spraw 
powrócimy jeszcze niejednokrotnie, u-
wzlędniając chętnie głosy zainteresowa­
nych w nich czytelników naszyciu uwa -
żamy bowiem, żc — istotnie — kwestjc 
te domagają się w naszych warunkach 
jak największej uwagi i pracy zc strony 
powołanych ku temu czynników. 

(faun) 

Trup dziewczyny 
w stajni. 

Zagadkowy zgon. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed kilku dniami zmarła nagle w 

Czarniżu, pow. Chojnice, córka gospoda­
rza Warsińskiego. Znaleziono ją późno 
wieczorem 

martwa w stajni 
pośród bydła. Po pogrzebie poczęły kra 
żyć różne wersje o rzekomcm samobój­
stwie zmarłej i t. d. Na skutek tego zarżą 
dzono sekcje zwłok już pogrzebanej 
Warsińskiej. Przybyła komisja sądowo-
lckarska z Chojnic. Szczegółów śledz­
twa narazić brak. Przypuszcza się, iż w 
najbliższym czasie cała sprawa się wy­
jaśni i wykaże, co było powodem śmier 
ci zmarłej. 

W sklepie. 

.""-'ani: — Proszę o kołnierzyk męski . . 
Subjekt: — Czy taki sam jak mój? 
P a n i : — Nie, czysty. 

Apel naszych Czytelników 
do pp. konduktorów tramwajowych. 

Szyby wagonów tramwajowych wsku 
tek sjlnych mrozów pokryły siię njyprzej-
rzystą warstką lodową. PuWczność je­
dzie wskutek tego niejako nu oślep, nie or 
jtntuiąc się zupełnie czy już dotarła do 
miejsca, gdzieby należało wysiąść. 

Tylko nieliczni konduktorzy 
wywołują stacje i to nieraz tak cicho, że 

siedzący w głębi pasażerowie w rozgwa-
rze rozmów zupełnie jej usłyszeć nie mo­
gą. Czytelnicy naszego pisma zwracają 
się za naszem pośrednictwem z próśb \ do 
p. konduktorów tramwajowych, aby każ­
dy przystanek 

głośno podawano do wiadomości 
siedzących w wagonie pasażerów. 

Kaganiec na temperamenty szoferów. 
Koniec kawalerskiej jazdy. 

Z Poznania donoszą: 
Przepisy policyjne o maksymalnej 

szybkości jazdy samochodów w celu 
zmmeis/enia liczby wypadków zwykle 
małe skutkują tembardziej, że kontrola 
tej szybkości dla organów policyjnych 
„na oko" 

iest niepewna i uciążliwa. 
Rzeczywiście, jak można udowodnić, żc 
dany t>nU mobilista pędził po mieście z 
szybkością, przekraczająca policyjną nor 
mc?,. . Czy policjant mógłby naprzykład 
pa sądzie przysiąc, że dany samochód 
rozwijał szybkość ponad przepisową?. , 
w szczególności jest to utrudnione w sto­
sunku do szybkości, zbliżonych do prze­
pisowej, lecz ją przekraczającej... 

Dotychczas w tej arcyważnej dla bez 
piec/eństwa publicznego sprawie nie rnie 
liśmy żadneeri mniej więcej racjonalnego 
rozwiązania 

kwestii kontroli 
sz \bkcści samochodów w mieście. Z po­
mocą przyszła wiedza techniczna i po­
mysłowość naszego rodaka—znanego w 

Wielkopolsce działacza społecznego Br. 
Śnicgockiego, który dał ciekawy a jedno 
cześnie racjonalny pomysł aparatu kon­
trolującego, . wskazującego, czy dany 
wóz jedzie z szybkością, nieprzekracza 
jąca przepisowej normy. 

Wprowadzenie tych aparatów na te­
renie miast byłoby rzeczywiście dobro 
dziejstwem dla publiczności i zapobie 
gałoby 

niejednemu nieszczęściu 
spowodowanemu niedozwoloną szybko 
ścią jazdy. Każde przekroczenie tego ro-
dzaiu odrazu byłoby widoczne i powodo­
wałoby natychmiastowe zatrzymanie sa­
mochodu i pociągnięcie winnego szofer-i 
do odpowiedzialności karnej w drodze 
administracyjnej, czy sądowej. Aparat 
posiada dwa warjauty — jeden — przy 
zastosowaniu licznika prędkości, skon­
struowany na zasadzie elektromechani­
cznej, sygnalizujący przekroczenia szyb 
kości dzięki dowcipnemu połączeniu apa­
ratu sygnalizacyjnego z osią koła samo­
chodowego. 

Dla panów, czy dla pań? 
Trzeźwy glos czytelnika. 

W każdym pociągu, szukając imejsca 
znajdz ;emy tabliczki pod oknami wago­
nów: „Dla pań". R z u ć wszy mim-.woli c-
kieni przekonamy sic, że zwykle jest pu­
sty lub też 

bardzo mało zajęty. 
Podaje to nieszczęsnemu ^pasażerowi 

płci m ę s k i e j o t u c h y s z u k a n . a wolnych lub 
niic tak zapchanych przedziałów, ku cze­
mu nic traci nadziei, widząc wol:iv orze-

1 E A T R KAMERALNY. 

Radość kochania. 
Sztuka w 4 -ch aktach Ludwika 

Verneuil 'a. 
. .Fabrykant" Vcrncuil to stały, „przy­

sięgły" dostawca sztuki dla szereyu te­
atrów paryskich. Dostarcza „en gros", 
zaś przy masowej dostawie — cóż dziw­
nego, że niejedna sztuka jest mocno... 
„sfelerowana" (jak to się mawia w Łodzi 
o sztukach — nie teatralnych wprawdzie 
ale... manufaktury...). 

„Radość kochania" byłaby — po­
wiedzmy — doskonałą, gdyby nie to, że 
akt pierwszy jest bardzo słaby, akt dru­
gi — nudny, czwar ty zaś — skromnie po 
wiedziawszy — conajmnicj: zbyteczny. 

Pozostaje — jako jedyna rodzynka w 
cieście — akt trzeci. Jak 

na ciasto o czterech aktach 
— nieco zamało... 

Wobec takich walorów dzieła sccnlcz 
nego trzeba jedynie wyrazić się z uzna­
niem o p. Jarkowskiej, której humor i 
werwa przyczyniły się znakomicie 

do strawienia widowiska. 
Rola sama przez się jest dobra, artystka 
wydobyła też z niej wszystko, co można 
było z ulej wydobyć. Można sobie wpraw 
dzie wyobrazić tę bohaterkę sztuki jako 
nieco mniej ekscentryczną, natomiast "bar 
dziej demoniczna, co byłoby zgodni-, isz j 
z intencją autora, dobrze jednak stało s'ę 
że p. Jarkowska kierowała się w tym wy­
padku bardziej intencjami swego talentu, 
ponoszącego ją stale w kierunku komicz­
nej szarży, bo — jak powiedzieliśmy — 
szarża ta dopomogła doskonale do stra­
wienia widowiska. 

Partnerem p. Jarkowskiej był p. Kwiat 
kowski. Zdolny ten artysta wywiązał się 
z zadania naogół bardzo poprawnie, w 
brawurowej scenie końcowej aktu trze­
ciego zaś — doskonale. 

Bardzo dobra była p. Dunajcwska w 
niewielkiej wprawdzie roli gospodyni. 
Również p. Chodecki był doskonały za­
równo w masce jak całym sposobie inter 
pretacji poczciwego 1 szlachetnego przy­
jaciela. 

Wszyscy spisali się z wyjątkiem au­
tora... J. Z. 

dział kobiecy. Wchodzimy do przedzi;.!^ 
„dla palących". Pod pasażerem - - męż­
czyzną aż nogi się chwieją. Przedział za­
pełniony paniami. Taką zwykle „miła nie­
spodziankę" ma l^edrny pasażer płci męs­
kiej szukając wolnego miejsca, czy to w 
trzeciej czy w drugucj klasie... 

Mnie należącemu bardzo często do 0-
fiar podobnego pomieszania płci zdaji się, 
; ż zachodzi tu ..tragiczne" nieporozumie­
nie. To me dla pań potrzeba osobnych 
przedziałów, 

le^z jla panów! 
Spójrzmy tylko na p e r w s z y lepszy po 

ciąg, to zauważymy, że gdy przedziały 
kobiece są prawie puste, w przedziałach 
dla palących pełno pań. niewiast, kobkt. 
podlotków... 

Przedziai! nabity, a ty biedny mężczy­
zno siedzisz w kąc-'': radując się, że zmę­
czone całodzienną gonitwa kość* choć coś 
kolwkk sobie odpoczną. Muiio, że obok 
jest pusty przedział kobiecy, stoją już 
dwie panie, miierztc cię zabójczym wzro­
kiem, że 

nie ustępujesz miejsca. 
Naraz pakują się jeszcze trzy panie > 

odtąd przez cały czas podroży masz tę 
przyjemność, że pieć par oczu jest wle­
pionych w ciebie jak w zbrodniarza, a w' 
główkach snują się paniom tym myśli, że 
chyba jesteś pierworodnym synem cha­
ma. Lecz do wolnego przędz.ału kobie­
cego . . .V i . 

żadna nie pójdzie. 
Jest to wina dyrekcji kolei, że nie da 

s ?e nagiąć do nowych czasów. To dla nas 
„panów" są konieczne osobne przedziały, 
abyśmy mogli spokojnie siedzieć na 
swych zapłaconych miejscach, nie nara­
żając się na argusowy wi rok „riewiasf* 
i zakwalifikowanie „chamów". Wtedy nic 
chaj dyrekcja kolei będzie przekonaną że 
my napewno nic będziemy omiiać prze,* 
działów wyznaczonych ,,dla panów". 

Jeden z mężczyzn. 
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Łódź Górny Śląsk. 
Miljony zarobione na śmieciach. 

Samobójstwo króla śmieciarzy. 

Emocjonujące spotkanie w piłkę koszykową I siatkową. 

W dniu wczorajszym w przepełnionej 
Aali Gimn. Niemieckiego odbyło się sze­
reg spotkań w piłkę siatkowa i koszyko­
wą zorganizowanych przez ruchliwe ko 
to abso 'wentów łódzkich szkół średnich. 

Najważniejszym meczem była gra po 
między Absolwentami a reprezentacją 
Dąbrowy Górniczej, zakończona wspania 
łem zwycięstwem łodzian. 

Wogóle stwierdzić można, że dzięki 
niestrudzonemu na polu rozwoju gier ru­
chowych prez. wydz. fiz. Robakowskie­
mu, piłka siatkowa w Łodzi znajduje się 
na najwyższym szczeblu. Co innego „ko 
szykówka", w której prym wiodą jedy­
nie YMCA i „Piłsudczycy". Mimo. iż „Dą 
browiacy" nie grali znów tak wspaniale, 
jak się na widowni nimi zachwycano, za 
wody mogły się tak samo dobrze zakoń­
czyć "zwycięstwem reprezentacji Dąbro­
wy. 

Łodzian uratował od kieski sędzia 
Stempel, który nie szczędził rzutów kar 
nych. 

Gdy rozpoczęły drużyny żeńskie. 
Sobolewska — P. S. P. A. 15:10. 15:6 

— 30:16. 
Gra stała tym razem na niskim pozio­

mie. Soboleszczanki rozegrały się dopie­
ro przy końcu. 
*vczanlccka — Kryelerowa 15:13. 15:13 

= 30:26. 
Tym razem niezasłużone zwycięstwo 

mistrzyń, które wygrały dzięki przypad­
kowi. 

Po meczu drużynie Szczanicckiej wrę 

czono żetony za uzyskanie tytułu mistrza 
w roku 1926. 

Po zawodach drużyn żeńskich na boi­
sko wpadła., przywitana hucznemi bra­
wami, reprezentacja Dąbrowy Górniczej. 
Poszczególni gracze dobrze zbudowani, 
lecz mało ruchliwi. 

Prowadzenie meczu powierzono p. Ro 
bakowskiemu. 
Absolwenci—Dąbrowa 15:3. 15:2 = 30:5 

Grę rozpoczęto w huragauowem tem­
pie. Goście speszeni nie dochodzą do gło 
su. Miało się wrażenie* że „Dąbrowiaey" 
grać nic potrafią. Nic wice dziwnego, że 
obie partje zakończyły sie walnem zwy­
cięstwem łodzian. 

Mecz w koszykówkę pomiędzy 
Gimn. Piłsudskiego a Dąbrowa 

zakończył się ciężko „wywaiczonem" 
zwycięstwem łodzian. 

Goście reprezentowali sie nieźle. Zwy 
cięstwo łodzian niezasłużone. 

Niemieckie Gimnazlum — Zimowski 
33:15. 

Gimn. Niemieckie wygrywa łatwo ze 
słabo grającym przeciwnikiem. 

Podczas przerwy zademonstrowano 
szermierkę. Walczyły parv : 

Gadzlnawskl — Moczólskl 5:1. 
Matyczyński N. — Matyczyuski E. 

9:10. 
Matvczvńskl N. — Wolski 10:3. 
Sędziował Matnrzewski. 
Organizacja zawodów wzorowa. 

Wład. K. 

Ostateczny skład robotnicze] reprezentacji. 
Dwa mecze w wolnem mieście. 

Na święta Bożego Narodzenia robot­
nicza reprezentacja piłkarska Warszawy 
tozegra dwa mecze w Gdańsku z tamtej­
szym Turneryereńn 1 z reprezentacją ro­
botniczą miasta. W skład drużyny sitołecz 
nej wchodzą: Bfazałek I (Skra), Turczyń-
ski (Ogniwo), Krzypow (Gwiazda), Lar-
rref U (Gwiazda) Stanik (Skra), Sokołow­
ski (Marymont), Feimbaum (Gwiazda). Pi-
I ński (Ogniwo), Błazałek 11 (Skra), Chu-

dzikiewicz (Sarmata), Kraśnilcwski (Skra) 
Jako rezerwowy bramkarz jedzie Wałach 
(Gwiazda). Kierownikiem drużyny jest 
Michalak. 

NASI PIŁKARZE ZAGRANICA. 
Na święta Bożego Narodzenia Wisła 

gra w Pradze, 1FC. wc Wrocławiu, War­
ta w Gdańsku a Craeov!a w Wiedniu. 

Budapeszt — Górny Śląsk. 
Mecz bokserski. 

W dnach 29 i 30 b. m. rozegrane zo zentacją Budapesztu a drużynami BKS. 
Mana w Królewskiej Hucie międzynaro- iKatowice), Boxing Clubu (Królewska 
dewc mecze bokserskie pomiędzy reprc- Huta). 

Porażka W. Cyganiewicza. 
Nowy Jork. Po godzinnej walce zapaś-

i iczej rozgrywanej stylem wolno-amery-
kańskim Włoch Raoewich pokonał W. Cv 
ganiewicza. 

Kłopoty moskiewskich pedagogów. 
Uświadamianie małoletnich przez sowiecką szkołą. 

Długie szpalty każdorazowego nume­
ru ,,1'czyticlskoj Gaziety" poświęcane by 
wają specjalnie zagadnieniom „uświada­
miania seksualnego młodzieży". Z całego 
szeregu listów do redakcji i odpowiedzi 
redakcyjnych widoczne jest. że moskiew 
ski komisariat oświecenia publicznego 
propaguje energicznie 

„seksualna pedagogikę". 
Kierownictwo szkół bolszewickich u-

znało za konieczne wprowadzić do nauki 
oprócz zwykłych objaśnień, związanych 
i wykładami historii nalturalnej, specjalni: 
uświadamianie dzieci — we wszystkich 
szkołach rosyjskich chłoocv i dziewczęta 
uczą się razem — o żvciu seksualnem 
przy pomocy książki i obrazów. Celowi 
temu służą w szczególności pikantne dzie 
la międzynarodowej beletrystyki, a dalej 
specjalnie na ten temat fabrykowane w 
Rosji różne swawolne książki, które roz 
'vła się do bibliotek szkolnych. 

Zadanie pedagogów polega tu tylko 
fia posiłkowania się temi dziełami. W y ­
chowawcy są w kłopocie. Oto grupa mos 
kiewskich nauczycieli skarży sie w liście 
do redakcji na niewypowiedzianie trudne 
położenie, w jakie stawiają ich dyrekty­
wy komisarjatu sowieckiego: 

.,Mv. nauczyciele i wychowawcy mos 
kiewskich szkół średnich — brzmi list —-

nie możemy dawać i objaśniać naszym 
uczniom i uczenicom w wieku do lat dzic 
siecią do piętnastu materjału. którego 
nam dostarcza komisariat oświecenia pu 
blicznego. W zaleconych przez komisa-
rjat utworach beletrystycznych natrafia­
my na miejsca, które zbyt grubiańsko i 
drobiazgowo opisują miłość seksualną. 
Budzą one tłumione uśmiechy w ucz­
niach i wywołują z ich strony pytania, 
na które lepiej nie odpowiadać". 

W Berlinie popełnili w tych dniach sa­
mobójstwo niejaki Hennecke, znany pod 
przezwiskiem króla śmieciarzy. 

Była to jedna z najbardziej popular­
nych osobistości stolicy Niemiec. Na ra­
chunek „szalonego" Hennecke kursowało 
moc prawdziwych i zmyślonych anegdot. 

Człowiek ten, który posiadał olbrzymi 
majątek, rozpoczął swą karjerę jako chło­
piec szewoki ot rzymawszy razu jednego 
talar od jędrnego z jego krewnych stał się 

podwalina przyszłej fortuny 
m'51joriera. Kupił on za niego kflka dirzew 
owocowych, a ściąwszy je następnie 
sprzedał owoce i drzewo. Za osiągnięte 
drogą tą pieniądze nabył młody chłopak 

• konia, którego uat ychmiast< zbył z • zys­
kiem i w ten sposób rozpoczął 

handel końmi, 
a wkrótce zasłynął w całych N ' e m c z 3 c h 
jaiko najbardziej znany handkrrz k o i i 

W branży tej pomógł mu znakomicie 
jego zmysł spostrzegawczy: wiadomą 
jest bowiem rzeczą, że na targach koń­
skich najkorzystniejsze interesy i tranzak-

cje odbywają siei o bardzo wczesnej pora 
im wcześniej kto się zjawi, tem bardzie* 
na tem korzysta. Ale o prawdzie tej prócz 
Henneckiego wiedziało i wielu innych. — 
Ponieważ więc samem w czesnem wsta-
n ;em nie tu wygrać nie było można, I len-
uceke w noc poprzedzającą targ 
spraszał do siebie swych konkurentów, 
spijał ich do nieprzytomności a sam po­
siadając mocną głowę stawiał się rano na 
placu. 

Najważtuiejszem jednak źródłem jego 
kolosalnego majątku stały si? 

berlińskie śmietniki. 
Scentralizował on w swych rękach 

cały odbiór berlińskich śmieci, zaprowa­
dził sortownie, wybudował papiernie, pro 
dukował nawozy i zb?I na tych odpadk ich 

olbrzymią fortunę. 
Był on już milionerem przed wojni. — 

Wojna umniejszyła jego dochody, zostało 
mu jeszcze bardzo wiele i śmierć ;cgo ra-
lcży przypisać wpływov\'i (frapującej obe­
cnie w Berlinie istnej epidemji samo­
bójstw. / 

Tylko z mieszkań 1-izbowych 
nie grozi biedakom eksmisja 

Co poczną c«, którzy na nl 
Z Warszawy donoszą: 

Największą katastrofą podczas mrozów 
z mowych — to 

przeprowadzka przymusowa 
na zasadzie eksnfisli. Zwłaszcza, że wielu 
eksmitowanych nic może sobie wszak po­
zwolić na wynajęcie nowego mieszkania 
i z narażeniem zdrowia i życia musi tułać 
się po przytułkach lub wręcz koczować 
pod golem mebein. 

To też liczne z r z e s z e n i lokatorów wy 
stąpiły z projektem 

wstrzymania na przeciąg zimy 
eksmisji niezamożnych lokaioorów z miesz 
kań jedno- i dwuizbowych. 

Wprawdzie pp sędizitowie mają prawo 

eszczęście mają dwie i z b y ? 
odraczania zasądzonej eksmisji na prze­
ciąg 6 miesięcy, to jednak ta ochrona nit: 
zawsze jest dostateczna. 

P wiceminister Car oświadczył, że w 
dniach najbliższych 

wydane będzie rozporządzenie 
powstrzymujące eksmisję z lokali jedno­
izbowych., co sic zaś tyczy lokali więk­
szych to ulgi dla zamieszkujących jc lo­
katorów 

nic są przewidywane. 
Decyzja taka byłaby wielką krzywd.1, 

dla ogromnej rzeszy lokatorów, gnieżdżą­
cych się wraz z liczną rodziną w miesz­
kaniach dwuizbowych. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZłOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Zurych 58.10, Berlin 46.625 — 

47.025, Gdańsk 57.44—55,' wypl . na Warszawę 
•57.40—55, WiedaA 79,20-48, , 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.88 11/32, Holandia 12.07 

7/16, Francja 124.02, Bclgja 34.91, Wiochy 39.97, 
Niemcy 20.42 1/4, Szwajcaria 25.253. Dania 18.0, 
Szwccfa 18.07 3/8, Norwegia 18.34, Praga 164.5S 
Wiedeń 34.57. WaT&zawa 43.50. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 124.02, Nowy Jork 
25.40, Szwajcaria 49L25, Rumunja 15.70, Niem:y 
606.75. 

Udarisk. 100 zl. 57.44—59, czek na Londyn 
25.00 1/4, wypł. na Warszawę 67 40—55. 

Nowy Jork. Londyn 4.88'11/16, Paryż 3.93 7/8. 
Berlin 33.91, Wiedeń 14.10, Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 21. 12. — Amerykańska. Otwarci*. 

Omdzień 19.17 — 19.19, styczeń 19.08 — 19 10, ma 
rzec 19.27—29, maj 19.39—42, lipiec 19.33—34, pa* 
dziernik 18.90, I not. srodk. Grudzień 19.10, sty­
czeń 19.06, marzec 19.24, maj 19.36, lipiec 19 31, 
październik 18.88. 

II not. środk. Grudzień 19.07, styczeń 19.07, ma 
rzec 19.22, maj 19.34, Upiec 19.28, paździer­
nik 18.86. 

Zamkniecie. Grudzień 19.02, styczeń 18.96—98, 
marzec 19.17-20, maj 19.30—32, Upiec 19 /5— 27, 
sierpień 19.06, wrzesień 18.88, październik 
18.70 — 75. 

Lllverpool, 21. 12. — Egipska. Styczeń 16 68, 
marzec 16.96, maj 17.15, loco 17.25. 

Liverpool, 21. 12. — A m e n kańska. S 'yczeń 
10.32, luty 10.29, marzec 10.32, kwiecień 10 30. 
mai 10 32, czerwiec 10.29, lipiec 10.28, s ien'en 

listopad 

Spółdzielcze kursy korespondencyjne. 
Od dnia 1 stycznia 1928 roku można 

i należy rozpocząć naukę na Spółdziel­
czych Kursach Korespondcncyjnvch. 

Uczestnicy zapisani i w tym terminie 
otrzymują od 1-go wykładu materjał do 
przerobienia z obranych przez siebie 
przedmiotów. 

Spółdzielcze Kursy Korespondencyj­
ne są tem dogodne, iż same przychodzą 
do Uczestnika do domu, nic krępują wiec 
Uczestnika ani co do czasu, ani co do ter 
minu. ani co do miejsca , v ; vkonania pra­
cy, a przytem jako instytucja społeczna 
jest bardzo dostępna (80 gr. za wykład 
łącznie z korektą i portem pocztowem.) 

Wszelkich informacyj udziela Sekre­

tariat Kursów, Warszawa, ul. Grażyny 
13, skrzynka poczt. 38. 

Program kursów: 
Pods tawy ekonomiczno-społeczne spół 

dzielczości; Organizacja wewnętrzna 
spółdzielni spożywców; Spółdzielczość 
spożywców; Stan współczesny spół­
dzielczości spożywców zagranicą; Zada 
nia i organizacja spółdzielni wojsko­
w y c h ; Przepisy prawne obowiązujące 
spółdzielnie; Rachunkowość spółdzielni 
spożywców: Rachunkowość wieloskle-
powych spółdzielni i wytwórn i ; Sztuka 
sprzedawania; Towarzys two: Arytme­
tyka handlowa: Nauka o handlu. 

10.18, wrzesień 10.08, październik 9.98, 
9.94, grudzień 10.35. 

Nowy Orlean, 21. 12. — Aimerykańsika Loco 
19.16, styczeń 19.01,-19.03, marzec 19.22—25, maj 
19.25—30. Upiec 19.18—20, październik 18.62, gru­
dzień 19.00. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 22 grudnia — W tranzakcj«ch zbn-

źowych podaż dostateczna, ceny słabe. Notowa­
no za 100 kg. fr. st zajadowawcza, w nawiasajl: 
fr. st. W a r s z a w a : żyto 39.25 — 39.75 (40.75—41.5')! 
zł., pszenica (51 — 52) 50 — 49.50 zl., owies 3') 
(37 — 38^ zl.. jęczmień browarowy 40 — 41 (4.'; 
zł., kaszany 36 50 (38) zl. 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Z dewiz europejskich mocniejsza tendenci,' 

wykaza ł Zurych i Szukholm, natomiast s t ra . i l 
na kursie Wiedeń, pozostałe dewizy zaś były u-
t izymane. Oboty były mniejsze, a zapotrzebowa­
n e zostafo pokryte przez Bank Polski oraz banki 
prywatne które brały udział w dostarczeniu de­
wiz na Londyn. Belgię, Zurych, Pa ryż i Wledo'i. 
Drobne tranzakcie nieuwidocznione w cedule zp>. 
1 iono Włochami po 48 40. Dolar w prywatnych 
cbrotach s.89 i pół Złcto słabiej żądano 4.69 
chciano płacić 4.67 i pół. 

ŻYWSZE OBROTY LISTAMI ZASTAW-
NEMI. 

Z papierów państwowych straciła na kursi-. 
2 proc. Pożyczka Kor.wersy.na, pozostaję nie wy­
kazały poważniejszych zmian kursowych. Z lis­
tów zas tawnych jedynie utrzymał się k-.irs S pr jc . 
:^emskich, pozostałe miały tendencję mocniejsza 
i cieszyły się większem zainteresowaniem. - • 
ń proc. Obligacje kształ towały się zwyżkowo 

DALSZA POPRAWA NA RYNKU AK­
CYJNYM. 

Przed ciełdą w dalszym ciygu ruch był więk­
szy. Ruch od początku panował duży, zaintereso­
wania ze strony zagranicy nie byjo. a przeważnie 
5lecenia do kupna dawała klientela p rywatn i , 
która przeczuwając, że już z początkiem przyszłe­
go miesiąca nastąpi większe ożywienie, stara s i ; 
.•bvteczną gotówkę lokować w akcjach. Jest 11 
•objaw bardzo pocieszający, pozwalający r o k o w a ; 
nadzieję, że sytuacja i u nas podobnie, jak się to 
działo w Berlinie ulegnie zasadniczej zmianie. 

Z grupy bankowej poszukiwano przy b r a k i 
materjału Bank Polski, pozostałemi zaś obroty 
małe. Robiono tranzakcje Bankiem Handlowym w 
ł o d z i po kursie 25.50 p rzy nominalne: wartość: 
2i zL 

http://stra.il
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DoKąd póidziemy wieczorem? Radjo-kącik Narty z żaglem. 

W y s t a w a 

tnalarstwa 

rzeźby 

iraflkl. 

c z y t e l n i a 

audycie 

adlcfonlczne. 

(Park Im 

cnkle-

wlcza . ) 

Otwarta 

od t o d t . 

10 rano 

do 23 w 

CZVT!:I NIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
Cod7. 6 do 8 wl . i z . ; wyjątkiem świat I 
piątków. 

«t)ZFl)M MIF.ISKIE (Piotrkowska 91L Działy: 
etnograflczno - hlstoiyczny • przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Pat i Pachon jako podpory tronu. 

Dla młod.: -„Metropolis" 
Pcczatek a#AM6w! o eodz. 4, 6, 8 

„Apollo" — 
Pccrątek 

W • memu cara 
s e a n s ó w : o godz. 4, 6. 8 i 

— Zmartwychwstanie 

10 

10 

„Caslno 
* Poczo,lek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„C/ary" —Bohaterski Szwadron 
Początek seansów: o godz . 4, 6, 8 I 10 

„Corso": —Indyjski Grobowiec 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9 30. 

..Dom I ndowv" — P « t i Patachon 
p. t. Zięciowie w opałach. 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Oraitd-klno" — Żeński bataljon śmierci 

, Imperial" — „Rozbójnik Arsen" 

„I.nna" - kino nieczynne. 

„Mimoza". — ..Mama nie pozwala" 
„Nowości"— Gdzie ulica się kończy... 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po Taz ostatni na przedstawieniu wteczo-

rowcm „Wyzwolenie" Wyspiańskiego. Ceny po­
pularne. 

Jutro premiera wesołej, pogodnej komedii pa­
ryskiej znakomitego humorysty francuskiego Tri­
stana Bernarda „Kawiarenka" w reżyserskiem o-
pracowaniu Konst. Tatarkiewicza z Kazimierzem 
Szubertem w głównej, wicloe popisowe] roli kel­
nera Alberta. W innych ważniejszych rolach pp : 
M. Dąbrowska, I. Grywińska, Jakubinska, Niem'-
rzanka, Rodowlczowa. TataTkiewiczówna, Kijow­
ski, Kliszewski, Krzemicński, MrozińskJ, Wlnawer. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś 1 }utro świeżo wystawiona komedia w 4 

aktach L Verncuil'a „Radość kochania" z Stefa­
nią Jarkowska i A. Kwiatkowskim w rolach głó­
wnych. 

TEATR POPULARNY 
Dziś „Chłopi*. W piątek na żądanie publiczno­

ści wznowioną zostanie tylko na jedno przedsta­
wienie „Grl-Gri" z udziałem znakomitej pary ba­
letowej pp. DesJdcr and Icza. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W nadchodzące święta Bożego Narodzenia Te 

atr Popularny wystawia w sali Oeyera tryskający 
werwą I humorem świetny wodewil ze śpiewami 
I tańcami „Krakoskie auchy". Reżyseria Stanisła­
wa Dęblcza. 

TEATR I.IT.-ARTYSTYCZNY „GONG" 
Dziś po raz ostatni szlagierowa rewja „Szkoła 

pocałunków" w koncertowem wykonaniu całego 

Jutro premiera wielkie] rewji p. t. „Pall s i t ! ' 
I udziałem całego zespołu oraz świeżo pozyska­
nych na gościnne występy znane] artystki tea­
trów warszawskich p. Marii Chavcau oraz zna ko 
mitego ar tys ty teatrów „Perskie oko" I „Qul pro 
Quo" p. Gustawa Cybulskiego. 

Czwartek, 22-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty P.A. 

T.; 12.00 Sygnał czasu i komunikat: 12.05 Odczyt 
organizowany staraniem Min. W. R. 1 O. P . dla 
młodzieży szkolnej p. t. „W 250 rocznicę B. Zi-
rnorowicza" wygłosi prof. Tad. Adamczyk: 14.40 
Komunikat P.A.T.; 15.00 Komunikaty; 16.00 Od­
czyt p. t. „La Politlque estrangerc de la Pologne 
du mois do novembre" wygłosi dr. Jan Grzymała 
Grabowlccki; 16.25 Komunikat harcerski ; 16.40 
Odczyt p. t. „Budowa w i e lk i ch okrętów** wygłosi 
inź. Eugeniusz Porębski ; 17.05 Komunikaty P-A 
T.; 17.20 Wśród książek, omówi prof. Henryk 
Mościcki; 17.45 Audycja l i teracka; 18.55 Komuni­
katy P.A.T.; 19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Roz 
maltoścl; 19.35 Lekcja kuTsu cJcmentarnego Języka 
angielskiego p. Mcnimi Gardlner; 20.30 Koncert 
wieczorny. Transmisja z Poznania, w przerwie 
biuletyn Messager Polonate w języku francuskim; 
22.00 Sygnał czasu I Jconninlkat; 22.05 Komunikaty 
P.A.T.; 22.20 Komunikat policyjny, s p o r t ó w f 
nadprogram; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej: 
23.30 Komunikaty P.A.T. 

„Odeon" — , „W przedślubną noc 
Poc?atek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 

i . 

10 

..Resursa" - Żywa Maska 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wleci-

„Splendld". — .Miasto tysiąca uciech" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Prorok ulicy" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Naj3«psza 
a P ^ T " ^ l 

Naj3«psza 
marka 

światowa. światowa. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Ppsztajna 

(Piotrkowska 225L M Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95^ M. Rozenbluma (Cegieł 
ulana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), I. 
Koprowskiego (Nowomiejska 15). (b) 

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY. 
DWORZEC ŁÓDŹ - KALISKA. 

Odchodzą: 
do Warszawy 3.14, 6.41, 7.14, 13.15, 1.3.47 

i 19.13. 
., Poznania 8.00, 12.04, 12.57, 21.58. 

i 23.14. 
„ Krakowa 20.35. 
„ Poznania przez Kutno 9.03, 1 23.58 
„ Gdańska 20.15. 
„ Kępna—Leszna 2.01. 
„ Ostrowa 18.35. 
„ Koluszek 8.10. 
„ Lwowa L5.25. 
„ Łowicza 19.38. 
., Ciechocinka 9.03. 
„ Płocka 20.15. 
., Lublina $5.25. 
„ Katowic 20.35 
„ Kutna 14.00. 

0 15 20. 
Przychodź 

1 Warszawy 

i śv.li '^c ' f iym (t. i. dnia 23, 
rudnia) odchodzą do Kalisza 

11.56, 12 44. 1.46. 10.39 
21.43 i 23.06. 

Poznania 6.33, 6.59, 1332, 18.40, i 19.05 
Krakowa 6.3'-'. 
Poznania nrzoz Kutiu 8.43 i 13.45. 
Gdańska 8.43. 
K^nna Leszna ' 59 

Łowicza 7.43. 
Ciechocinka 20.13. . 
Pforka 20.13. 

iiodzi dodatkowo / . .Warszawy o g. 16.00 

Jazda na nartach z znijTem znajduje 
wielu zwolenników wśród amatorów 

tego sportu. 

„ Lublina 10.40. 
., Katowic 6.38. 
„ Kutna 22.05. 

W okresie świąt (t. j . dnia 23, 24, 26 
i 27 grudnia) przychodzą nadetatowo z 
Kalisza o godz. 23.25. 

DWORZEC ŁÓDŹ - FABRYCZNA. 

Odchodzą: 
do Warszawy 1.40, 7.50, 11 50, 14.25, 15.20, 

18.05, 18.55 i 20.10. 
., Krakowa i Lwowa 15.20, 20.10 i 

23.45. 
„ Koluszek (połączenie z Tomaszowem 

i Piotrkowem) 1.40, 7.00, 11.50, 14.25. 
15.20, 18.05. 20.10 i 23.45. 

,. Skarżyska 1.40, 15.20 i 19.10. 
.. Sosnowca 1.40, 11.50 14.25, 15.20, 

20.10 i 23.45. 
„ Częstochowy 16.25. 
„ Tarnobrzega 9.30. 

W wigilię, t. j . dn. 24 grudnia odcho­
dzi dodatkowo do Warszawy o g. 17.50. 

Przychodzą: 
Warszawy 1.55. 4.40, 10.40, 14.40, 16.33 

22.15 i 22.45 
Krakowa i Lwowa 4.40, 7.21 i 20.25. 
Koluszek (połączenie z Tomaszowem i 
Piotrkowem) 1.55, 4.40, 7.21, 8.15, 10.40 
14.40. 20.25 i 22.15. 
Skarżyska 4.40, 10.40 i 13.25 
Sosnowca (połączenie z Krynicą) 4.40. 
7.21, 14.40 i 20.35. 
Częstochowy 9.35. 
Tarnobrzega 19.55. 

W wigilję t. j . dn. 24 grudnia przy-

Od wtorku, dn. 20 go do poniedz ia łku dn. 26 gradnla 
1927 r. w łączn ie 

Wielki S w l j i e t u i l i m dla n a t m h fiywalcfiw p.t. 

MAMA NIE POZWALA 
Jedna z na l s irdeeznle jazych fara w H mm aktach, 

CHarlei Iłlu.ray Jack Holball 
N A D P H O O H A M i O B R A Z w 2 - c h A K T A C H . 

A N O N S ! N a s t ę p n y p r o g r a m . „ M A N D A R Y N W V 
P o c z ą t e k w d n i A w l ą t e e a n e B o ż e g o N a r o d z e n i a o d G . 1 ' p . p . 
C i n y n i i i i i c w dnia p o w t z e d n i e : Loża 80 (jr,, I m 60 dr., II 8 r " "I *0 gr. 
W t o b o ł y , nicdziale i ś w i a t a : Loża 1 z t , I m. 80 gr., II m. '<><jr . III 40 gr. 

F J I B K Y R I L D S T E I 

RODLEWHU S I K U 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
i po leca po cenach najnit-
, t t y c h ltiłtra. trema, łualc-
, ty: iaene, c iemne w ory-

" ginalnych ramach e r a z 

uatra wlsiq.ee. Meble p o l e d y ń e i e oraz 
ca łkowite urządzenia najnowaaych trylów. 

Zakład Tapicertki . 
Odnawianiu i poprawianie luster z prz i -

n i e i i e n i e m do domu. Sprzedać 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

1 

D r 

C e g l e i n l a n n 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Speclnl is ta chorób 
akórnvch, w e n e r y ­
c z n y c h i m n e z o -
p ł c i o w y c h . L e c z e ­
n i e a z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuie od (Jod/.: 

8—10 i 5—8 

Dr. med. 

Maść (z m) 
. gutkieko 

„ M r o z o l " I e c * y , g o i 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu aia kończyn. 
Sprzedają apteki I skła 
dy apt. 

G r u a l i c a p l a c jeat nieubłaganą I 
coroczn ie , n ierebląa różnicy dla płci . 
wieku I staną, ko i l mit ioay lodzi .— 
P r z y z w a l c a a n l u c h o r ó b p ł u c ­
n y c h , b r o n c h l t u , u p o r c z y w e g o , 
m ę c z ą c e g o k a a a l u I t. p. t t o t u | ą 

pp. Lekarze: 

„ B f l L S U H T H I O C O L f l H - A O E 1 

który ułatwiając w y d z i e l a n i e l i ę 
p l w o c i n y wzmacnia organizm i ta-

m o p o c z a c i e chorego o -
raz p o w i ę k s z a wagę cia­
ła I eauera J A I Z C I . — 
Używa tle. i a poradą 
lekarza. 
S p r a e d a j ą , a p t a k i . 

c h o r o b y a k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e I m o c z o ­

p ł c i o w e . 
L e c z e n i e świni łem 
Lampa k w a r c o w a 
promieniami R o e n l . 
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnin) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Dr. 

P. 

LECZNICA 
lekarzy s i « | i l i i K i I gabinet denfyifytiay 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, 22-09 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymu|e chorych w chorobach wszyt t 
Kich specjalności, od <*. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,anal izy (mo­
czu, kału, krwi, p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświet lania lampa, kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p la tynowe i mostki 
W niedzie le i święta do godz. 2 po p o t 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel. 27-81 

Specjalista chorób utza, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
P r z y i m u | e l 2 - 2 1 3—7. ,. , 

P r z y c h o d n i , ^ĄLUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t i e k a r a k o d e n t y a t y c a n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zableei I 
operacie. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiel* 

świetlne. 
Zeby sztuczne, korony, mostki złota 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w . 
W niedziele do 2 po pot Po«io« 

PtCtUa 

iiiElasta 
formuje nogi, le­
czy żylaki i gru­

czoły. 
Bindy d a m s k i e 
pooperacyjne.ura-
biające figurę i 

inne. 
Wkładki na pła­

s k i e s t o p y 
S u s p e n s o r j a 
wszejkiego rodza­
ju dostać można 
w pracowni orto­

pedycznej 
Ł ó d z , n l . N r . w r o t 3 8 - a . 

T a m ż - usuwa t lę najstarsze i najbardziej 
taniedbane ruptury. Firm* egzystuje od 
r. 1886. A. LEWIŃSKL 

K O G U T E K ; 

1%.- USUW4 NAJOPORCZ^WSZY 

Południowa 23 
Specja l i t ta 

Chorób a k o r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c l o w y c h . 
Leczen ie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuie 9 da 11 

od S—8 wlecz . 

Dr. Lewki win 
Choroby i k o r n e . w c 
n e r y c z n e i p ł e i o w e 

RoDilaotynowska w 
T a l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. ° 
—1 1 od 6—8. dlu 

pań od 4—5 
Dla n iezamożnych 

c e n y lecznic . 

Zaginęła przy Wod 
nym Rynku plan­

deka z napisem 
Mróz. Odnie ść za 

w y n a g r o d t e n l e m 
20 zt. pod adresem 
W o d n y Rynek za 
herbaciarnią, Stra­
gan p Tomala 

I li/ manufaktu-
buwie , I ranki b ie-

man 
ra swetry , męskie 
pal ta na raty Unio 
„Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 1 p. 

Portier ze ś w i a d e ­
ctwami i kaucja 

poszukula p o t a d y * 
rettaoracji . Szosa 
Rokie iń tka Nr. 11 
Slcińtki l J lotr. 

R O I T f l r i w Y 

C ó r o ^ r 3 rs u VSI c r a V J : 
XI Lodzi mif3i?:zn:<f — 
Dla robotników . — 
Na oro-.v-.ncii • • 
Za".ran:c« 

CTLRSTCT.IR DO demu <0 rjr 

2.60 
2.20 
3.50 
8.50 

f i ^ I l f f I ł . IM 

Przed tc';stim i 
Za tekstem . 
Nekrologi . 
Komunikaty , 
Zwyczajne 

Drojn f U 
1 zł clą i: 

teltf-

C e n y o g ł o s s e f ś : 
•ie-M groszy za wiersz milimclrowy 1-Iamowy (strona 

25 „ . - . « • 
25 _ . » .. « " 

n o ; ; i :iv/2iie 
) !jra3iy. 

pracy J (T ia wyra mle l sze 

4 lamy) 
* . 
4 
4 » 

10 . 
ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, choc iażby posiadają­
cych lilje w Lodzi, a c c i l r a l e gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiaf 

administracja nie odpowiada. , 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żano są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redalf 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo*. „ŁódzLic Echo Wieczorne". 
Wid. lxi ^yauikawskL 

Udbito w uranarai iow r^ruk^sko-WyJawni^^o jCurier Łódzki" Za redakcje i 
u l Zawadzka lir. 1» 

wydawnictwo odpowiaaa: 

http://wlsiq.ee
http://oro-.v-.ncii
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